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Otwarcie sesji Sejmu Ustawodawczego

Reforma płac i polityka cen
Rfinister Minc zapowiedział doniosłe zaczadzenia itzącfu

WARSZAWA. PAP) — We czwartek została otwarta sesja Sej­
mu Ustawodawczego. Najważniejszym  momentem wczorajszego posie­
dzenia byto oświadczenie, złożone w im ieniu Rządu przez ministra 
Przemyślu i Handlu Minca w  spraw ie ostatecznego zniesienia systemu  
kartkowego, reformy płac oraz polityki cen w  1949 r.

— Z polecenia Rzą«łu — ośw iad­
czył min. M inc — p ragnę naśw iet­
lić zagadnienia, dotyczące zniesie-
i) a system u kartkow ego, refo rm y  
p lac  oraz po lity k i cen, k tó rą  Rząd 
zam ierza realizow ać w  1949 r.

Z  dniem  1 stycznia 1949 r. zosta­
n ie ostatecznie zlikw idow any w 
Polsce system  reglam entow anego 
zaopatrzen ia  kartkow ego , gdyż 
posiadał szereg u jem n y ch  cech, k tó ­
re  coraz w yraźn ie j w ystępow ały  w  
m ia rę  postępu jącej stab ilizac ji go­
spodarczej.

O dpow iednio do możliwości, jak ie 
S tw arzała w zrasta jąca  podaż a r ty ­

kulćw., ob ję tych  zaopatrzen iem  r e ­
g lam entow anym , podejm ow ane by ­
ty w  ciągu ro k u  1948 decyzje, ogra­
n iczające ten  system . Z dniem  
1 kw setnla 1948 r. zniesiono p rzy ­
działy  cukru , kaszy, z iem niaków  i 
w yrobów  dziew iarsk ich , z dniem  
1 ,ioca 1948 r przydziały  w ęgla, a 
z dniem  1 listopada 1948 r. p rzy­
działy chtóba ; m ąki.

Z dniem  1 stycznia 1949 r. będą 
zniesione k a r tk i n a  w szystk ie po­
zostałe a r ty k u ły  zaopatrzen ia  reg la ­
m entow anego, m ianow icie n a  m a­
te ria ły  w ełn iane  i baw ełn iane , obu- 
W'S, m ięso oraz tłuszcze.

E kw iw alen ty  gotów kow e, za te 
■przydziały zostały w m ontow ane w 
ncw ; sia tkę  płac w g cen ry n k o ­
wych.

W zw iązku z likw idacją  system u 
i kartkow ego, R ząd "postanow ił w pro- 
i wsadzić z dniem  1 stycznia w  n ie­
k tó ry c h  okręgach  bony tłuszczow e 
dla św ia ta  pracy. Bony te  zapew nią 
ludności p racu jące j możność n ab y ­
cia słoniny, sm alcu, m asła  i m arg a­
ryny.

Odpowiedzialność

B ardzo w ysoką cenę zapłaciła 
ludzkość za zwycięstwo w 
ostatniej w ojnie K ilkanaście 

m ilionów  zabitych i rannych, olbrzy­
m ie zniszczenia m aterialne, ogrom  
w eszczęść i tragedii osobistych w ie­
lu  jednostek , a prócz tego praw ie 
sześć lat ud ręk i w ielu  narodów , w y­
zw olenie najniższych instynktów , 
ja k  żadza m ordu  i niszczenia.

W imię czego prowadzono w ojnę 
z H itle rem  i jego sojusznikam i? Bo 

.chciane, uwolnić św ia t od faszyzmu, 
w yplenić raz  na zawsze ideologię 
gw ałtu , n ieto lerancji, grabieży, lu ­
dobójstw a. ubieranych w  togę dok­
try n y  naukow ej i filozoficznych fo r­
m ułek .

Polska, Zw iązek Radzieckf, Żydzi 
w szystkich k ra ió w  europejskich za­
płacili za udział w  w alce z faszy­
zm em  bardzo drogo. Inni, praw ie 

nie odczuli sku tków  wojny, bo w al­
czyli często cudzvm i rękam i, a nie­
w ie lk ie  s tra ty  m aterialne pokryli 
sobie z Dadwyżką olbrzym im i zaro b ­
kam i na dostaw ach w ojennych. Do 
te j ka tegorii „udziałowców*1 osta t­
n iej w ojny należą Anglicy i A m e­
rykan ie. Dla nich w fstoeie rzeczy 
w o jna  n ie  była śm iertelnym , zapa­
sem  dwóch św iatów  — św iata zbrod 
n iarzy  i św ia ta  obrońców wolności 
w łasn e j o raz wolności innych 
ludów . W ojna była d la  nich 
niezw ykłym  w idow iskiem , dającym  
dość dużo emocji i bardzo dużo dy­
w idendy.

Oni nie pam iętają  o m ilionach 
grobów , o dym iących przez pięć lat 
p iecach  krem aloryjnych. D latego o- 
bojęln ie pa trzą  na odradzanie się 
niem ieckiego faszyzm u, tego sam e­
go, k tó ry  b y ł sp raw cą najw iększej 
rzezi w  dziejach św ia ta . ,

A le  my, Polacy, i inne narody ,, 
k tó re  cierpiały z pow odu istnienia, 
h itlerow skiego faszyzmu, nie m oże-i 
m y  godzić się Da lo, co dzieje s ię 1 
w  angielskiej strefie  o k u p acy jn e j1 
N iem iec. W W olfsburgu stu  m ęż-' 
czyzn m aszeru je  u licam i m ias ta ,' 
śp iew ając „H orst-W essel-Lied“ , bo­
jow y hym n faszystów.

M usim y głośno ośw iadczyć: an - 1
gieiskie w ładze to le ru ją  odradzanie i 
się  o rgan izacji zbrodniarzy . O ne są t 
odpow iedzialne za tw orzenie się no-l 
wyeb k a d r  ludobójców.

! ^ v i w a le ti< ?,i str«»<y
I W sum ie likw idacja  zaopatrzenia 
I kartkow ego stanow ić będzie w ielki 
(k ro k  naprzód w zaopatrzen iu  hicino- 
(śei, choć n iew ątp liw ie  staw ia  ona 
uspołecznionem u ap ara to w i d y stry ­

b u c y jn e m u  w ielk ie w ym agania.
( Z dniem  1 stycznia 1949 r. p rze­
p ro w a d z o n a  będzie re fo rm a plac, po 
(iaczona z ich podw yżką.
I R eform a system u p łac  polega na 
(w m ontow aniu  w place ekw iw alen tu  
Jza s tra ty , w y n ikające  ze zniesienia 
[k a rt żyw nościow ych i k a r t  odzieżo- 
I wych oraz różnic w  cenie obuw ia 
> w ydaw anego przez szereg zakładów  
p o  cenach zniżonych. U w zględniony 
(iest także  ek w iw alen t za podw yżkę 
(cen dojazdow ych bile tów  kolejo­
wych, tram w ajów , gazu i e lek trycz­
ności, przew idziany  od dn ia  1 stycz­
nia 1949 r.

, P racow nicy  płacili do tąd  za b ile ty  
(dojazdow e i tram w ajo w e oraz  za 
(gaz i e lek tryczność ceny. k tó re  zrnu 
(Szały do dop łat ze S karbu  Państw a 
ido poszczególnych p rzedsięb iorstw

kom unikacy jnych  i energetycznych. 
S łuszną je s t rzeczą, by  państw o zu­
żyw ane na  ten  cel sum y w ypłacało  
pracow nikom  jak o  część ich w yna­
grodzenia.

E kw iw alen ty  d la  indyw idualnego 
pracow nika w  poszczególnych p rzy­
padkach  być m oże n ie  po k ry ją  się 
z sum ą, jak ą  podw yżki ta ry f  odbić 
się m ogą na  budżecie jednostko ­
wym . O dchylenia mogą m ieć m ie j­
sce zarów no w  górę, ja k  i w dól. 
Jedr.aK d la  k lasy  robotniczej, jako  
całości, ekw iw alen ty  stanow ią peł­
n ą  i  r ieuszczup loną rek om pensatę  
d o lo n an y ch  podwyżek.

Z a s i łk i  g o d z in n e
Z am iast w ycofanych k a r t  rodzin­

nych w ypłacane będą przez Z akład  
Ubezpieczeń Społecznych zasiłki ro ­
dzinne, k tó re stanow ić będą bardzo 
-poważną pozycje, w budżecie- p ra ­
cowników, zwłaszcza niżej uposażo 
nych, a obarczonych liczną rodziną. 
T ak  np. pracow nik, m ający na u 
trzym aniu  żonę 1 5-cioro dzieci, na 
k tó re przysługuje zasiłek, o trzym y­
wać bedzie zasiłek  rodzinny w w y­
sokości zł 11.600 miesięcznie.

Niezależnie od podwyżek, w ynika 
jących ze zniesienia zaopatrzenia 
kartkow ego, w m ontow ane do plac 
sztyw nych dodatków , ekw iw alentów  
za podw yżkę cen kolejow ych b ile­
tów dojazdow ych, tram w ajów , ga­
zu i elektryczności — nastąp i pod­
niesienie realnych  p łac przeciętnie 
o około 10 proc. P odw yżka ta  nie 
może być oczywiście pow szechna, 
an i rów nom ierna, gdyż przy  istnie 
jących dysproporcjach  podw yżka 
m echaniczna byłaby pogłębieniem  
w adliw ości system u płac.

By zdać sobie sp raw ę z tego, czy 
tego rodzaju przeciętna podw yżka 
płac jest podw yżką dużą, czy też 
m ałą, należy uzm ysłow ić sobie, że 
w ym aga ona dodatkow ych św iad­
czeń. od gospodarki narodow ej na 
sum ę, w ynoszącą w  stosunku  rocz­
nym  53 m iliardy zl.

is U a ity  z b io ro w e

cy, gdzie place regulow ane są  u k ła ­
dami.

D la u łatw ienia p racow nikom  przej 
ścia przez ok res od 1 stycznia 1949 
r, do dnia w ypłaty  z zarobków , obli 
czonycn w edług now ych zasad, za­
rządzono w yp ła tę  pracow nikom , ko 
rzystającym  dotąd z k a r te k  i pobie 
ra jącym  w ynagrodzenie p ła tne  z  do 
lu, zaliczki w  kw ocie 2.500 zl.

W 1949 r. rząd  zam ierza nadal pro 
w adzić politykę stabilizacji cen. Mu 
szą jednak  być poczynione pew ne 
zm iany w e w zajem nym  układzie 
cen d la  usunięcia najbardziej rażą­
cych dysproporcji. O znacza to, że 
n iek tó re  ceny ksz ta łtu jące  się na 
zbyt w ysokim  poziom ie m usi się 
obniżyć, inne zaś k sz ta łtu jące  się 
na zbyt niskim  poziomie — podw yż 
szyć.

OłmiżŁa ten
Zostaje obniżona cena Chleba f 

m ąki przy u trzym aniu  jednak  cen 
rolniczych i u trzym aniu  m arż dy ­
strybucyjnych. O bniżenie cen Chleba 
i m ąki jest stosunkow o nieznaczne, 
gdyż wynosi zależnie od gatunku 
1 do 2 zł na  kilogram ie.

Dalej obniżono zostaje o 5 zl cena 
cukru , o 22 proc. cena m ydlą, o 36 
zł na kg cena olejów  roślinnych.

Obniżone zostaną od 5 do 12 proc. 
ceny na  pow ażne asortym enty  w y­
robów  w ełnianych.

Podw yższone zostaną natom iast 1) 
n iektóre usługi PK P , a m ianow icie

taryfy pasażersk ie  o 15 proc. (z w y 
łączeniem dojazdów  podm iejskich) 
oraz o 50 proc. opłaly  za m iejsca 
sypialne. Ulgi dla członków  związ­
ków  zaw odow ych o raz bezp łatne 
p rzejazdy  na  w czasy zostały  u trzy ­
m ane.

2) opłaty rad iow e oraz opłaty  za 
karty  pocztowe do 10 zł,

3) ceny w yrobów  tek sty ln y ch  fpc 
za wełną) od 12 do 30 proc.

4) cena soli do 20 zł za kg.

Usunięcie dysproporcji
W sum ie o peracja  w  zakresie  cen 

w  ro k u  1949 sprow adza się do ob­
niżki cen szeregu podstaw ow ych a r ­
tyku łów  m asow ego spożycia p rz y  
jednoczesnych pew nych  podw yż­
kach, zm ierzających do usun ięc ia  
rażących dysproporcji w e w zajem ­
nym  układzie  cen tow arów  i  usług.

Poza p rzeprow adzonym i podw yż­
kam i zostaje  w  pełn i u trzy m an y  za­
kaz  podw yższania cen n a  w y tw o ry  
przem ysłu państw ow ego i  u słu g  
państw a oraz sam orządu.

O ceniając w  całości tę  szeroką o- 
per&cję gospodarczą m usim y dojść 
do przekonania, że stanow i ona  po­
w ażny  k ro k  w  k ie ru n k u  uporządko­
w ania bardzo  w ażnych dziedzin n a ­
szego życia gospooarczego i  je s t no­
wym  ogniw em  w  łań cu ch u  poczy­
n a ń  R ządu, zm ierzających  do d a l­
szej system atycznej popraw y sy tu a ­
cji m a te ria ln e j m;-:s pracu jących .

S u k c e s  p i e l .  J o l i o t - C u r i e
wywoła! panikę wśród podżegaczy wojennych

Nowy system  płac będzie znacz­
nie lepszy od dotychczasowego, bę­
dzie też pow ażnym  krokiem  n a ­
przód na drodze do uporządkow ania 
system u płac.

W czasie od 5 stycznia 1949 r  do 
8 stycznia 1949 r. nastąpi podpisa- 
nfe w szystkich nowych układów  
zbiorow ych w ivch dziedzinach pra

NOWY JORK (PAP) — Agencie Te- 
Jlepress ogłosiła artyku ł Johannesa 
JSteela o ostatniej rewolcie wojskowej 
Jw Wenezueli. Steel stwierdza, że prze 
(wrót w K erakasie (stolica Wenezueli) 
jjest jednym z najbardziej skandalicz­
nych  wydarzeń ostatnich czasów w 
,Ameryce Południowej.
, „Ludność Wenezueli — pisze Steel 
,— wybrała prezydenta Gołego w 
.pierwszych w historii tego kraju  wy­
borach demokratycznych. Tajemnicy 
sukcesu aw anturniczych militarystów, 
którzy dokoneli przewrotu, należy 
szukać w Waszyngtonie, gdzie szefo­
wie sztabów mają własny punkt w i­

Kul isy p rzew fo iu  w lisi rak as  
Amerykańskie koncerny naftowe

w W en ezu e li
dzenia co do tego, jakie rządy powin­
ny panować w krajach  Ameryki Po­
łudniowej.

Największe am erykańskie koncerny 
naftowe m ają rozległe interesy w 
przemyśle naftowym Wenezueli. Wpro 
wadzenie przez prezydenta Galegosa 
50-procentowego podatku od zysków 
stało się powodem wściekłości dyrek­
cji tych koncernów. Natychmiast po 
przewrocie nowy m inister gospodarki 
Wenezueli A gerrevere oświadczył, że 
rząd Wenezueli ustosunkuje się „przy 
jaźnie** do am erykańskich koncernów 
naftowych I że Ich interesy będą cał­
kowicie zabezpieczone.

PARYŻ (PAP) — Dzienniki pary­
skie notują glosy prasy anglosaskiej, 
świadczące o żywym za ni epoko i en iu 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Bry 
tanii z powodu postępu uczonych fran 
cuskich w dziedzinie energii atomo­
wej.

Brytyjski tygodnik ,.Eoonomist“ pi­
sze: „w Stanach Zjednoczonych pa­
nuje żywe zaniepokojenie z powodu 
badań atomowych we Francji, który­
mi k ieru je  prof. Joliot-Curie.

„L‘Hum anite“, kom entując powyższe 
glosy prasy anglosaskiej, stwierdza, 
że uruchom ienie stosu atomowego we 
Francji powoduje panikę wśród pod­
żegaczy wojennych. Ataki przeciw u- 
czonym francuskim świadczą o całko­
witej pogardzie dla nauki i postępu".

..Liberation* podkreśla, że wystą­
pienia pism anglosaskich stanowią nie 
dopuszczalną ingerencję w w ew nętrz­
ne spraw y francuskie".

Z  H c m k i m i  n o  F o r m o z ę
u ciek a  rząd Ku o m in tangu

LONDYN (PAP). Czang-Kni-Szek 
w ezw ał na n arad ę  w szyslkich g u ­
bernatorów  p row incji nie zajętych 
jeszcze przez chińskie w ojska ludo­
we. Przypuszcza się. że na tej nara 
dzie ma być rozpatryw ana sp raw a 
przeniesienia siedziby, rządu  kuom in 
tangow skiego z N ankinu na w yspę 
Form ozę.

W kolach politycznych N ankinu 
krążą  pogłoski o zam iarze podania 
sję C zang-K ai-Szeka do dym isji i 
p rzekazan ia  w ładzy  w iceprezyden­
towi Li T sung-Jen . Z  chw ilą u s tą ­
pienia C zang-K ai-Szeka m iałyby 
się rozpocząć rokow ania pokojow e

z przedstaw icie lam i ch ińsk ie j a rm ii 
ludow ej.

Mowę tramwaje
dlća W a rsza w y

WARSZAWA (PAP) — W styczniu 
1940 r. Warszawa otrzyma 10 nowych 
wozów tram w ajow ych, wykonanych 
przez fabrykę w Chorzowie. Wozy te 
stanow ią pierwszą partię zamówienia, 
jakiego dokonała Dyrekcja MZK w 
fabryce chorzowskiej. Całość zamó­
wienia, wynosząca 60 wagonów wy­
konana zostanie w przeciągu pierw ­
szego półrocza 11H0 roku.

5-letni pian gospodarczy Bułgarii
fednoR iY Ślnie u c h w a lo n y

SOFIA (PAP) — Bułgarskie Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło jedno­
myślnie rządowy pro jek t ustawy o 
5-cio letnim  planie gospoda reżym. W 
czasie dyskusji przewodniczący pań­
stwow ej komisji planowania ~  Ttr-

peszew zaznaczył że zadania, nakre­
ślone przez 2-letni plan odbudowy 
gospodarczej k raju , zostały wypełnio­
ne. Głównym celem 5-clo letniego 
planu jest budowa podstaw socjaliz­
mu w Bułgarii.
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K o re sp o n d e n c ja  „ A H “  d la  „S ło w a  P o ls k ie g o "

RZYM, w g ru d n ia  1948
1.700.009 b ez robo tnych , 2.500.000 ro b o t­

n ik ó w  w y n ag rad za n y ch  w ed ług  śm iesz­
n ie  n isk ich  s taw ek , obn iżen ie  ogólnego 
p oz iom u  p ro d u k c ji d o  60 — 70 p ro c . w 
s to su n k u  do p ro d u k c ji z roku  1938, co ­
dz ien n e  „ se ra ty " , czy li z am y k an ie  f a ­
b ry k  p rzez  p rzedsięb io rców  pod n a c i­
sk iem  k a rte li i kon ce rn ó w  — o to  cy fry  
1 fa k ty , d osadn ie  i lu s tru ją c e  w yn ik i 
roczne j dz ia ła lności P lan u  M arsh a lla  we 
W łoszech.

J e s t  rzeczą zrozum iałą, że ta  trag iczna  
s y tu a c ja  ekonom iczna W łoch, k tó re j n ie
m ożna po rów nać z s y tu a c ją  żadnego in ­
nego  k ra ju  eu ro p e jsk ieg o  — w yw ołu je  
c iąg le  w zm agan ie s ię  nas ilen ia  w alk i, 
ja k ą  toczy, zagrożony w  sw ych p raw ach  
życiow ych  p ro le ta r ia t w łoski. T rad y ęy j 
n ą  i n a jo strze jszą  b ron ią , używ aną w 
te j w alce, są s tra jk i, k tó re  — poczyna 
ją c  od w ielk iego  s tr a jk u  pow szechnego 
z czerw ca b r . — trw a ją  w łaściw ie n ie ­
p rzerw an ie .

J e d n ak że  w obecnych  w a ru n k ach  w e 
W łoszech s tra jk i n ie  m ogą być  je d y n ą  1 
s ta lą  m e todą w alk i z w yzysk iem  k a p i­
ta lis ty czn y m  — a to  z dw óch p rzyczyn : 
po p ie rw sze  n ie  pozw ala na to  n iezw y­
k le  ciężka sy tu ac ja  w łoskiego św iata  
p ra c y  i s ta le  w zm agający  się  te r ro r  po­
l ic ji  w ło sk ie j; po d ru g ie  — p rzy  o bec­
n e j te n d en c ji zam ykan ia  p rzed s ię ­
b io rs tw  i o g ran iczan ia  poszczególnych 
gałęzi p ro d u k c ji — s tr a jk  m oże s ię  o- 
k az ać  w  pew nych  w y p ad k ach  n iezw y ­
k le  cennym  ,,p reze n tem "  d la  f a b ry k a n ­
ta , u ła tw ia jący m  m u p lanow aną lik w i­
d ac ję  p rzedsięb io rs tw a.

D latego  też w łoski św ia t p racy  — za­
ch o w u jąc  s tra jk , ja k o  b ro ń  używ aną w 
śc iśle  ty lk o  ok reś lo n y ch  w ypadkach  — 
w y tw orzy ł sobie ponad to  now ą m e todę 
s ta łe j l sk u tec zn e j w alk i o sw e p raw a  — 
o k reśloną  te rm inem  „non -co llabo razio - 
n e "  — co na polsk i tłum aczy  s ię  ja k o  
„ b ra k  w sp ó łp racy " .

* * *
W 1345 r. N iem cy, w yco fu jąc  s ię  z 

Wł h , zam ierzali w yw ieźć lub  znisz­
czyć cały w span ia ły  p rzem ysł pó łnocno- 
w łosk i. P rzeszkodzili im w tym  ro b o t­
n icy  w łoscy b ro n iąc  sw ych fa b ry k  z b ro  
n ią  w ręk u . Po  u ra to w an iu  m a ją tk u  na 
rodow ego  rob o tn icy  z en tuz jazm em  s ta ­
nę li do p racy , aby  ja k  n a jszybcie j o d ­
b udow ać ekonom iczne podstaw y swego 
k ra ju .  P ostanow iono  w obec tego na o- 
k re s  p rze jśc iow y zaw iesić w a lk ę  z k a p i­
ta lis ty c zn y m  p rzedsięb io rcą  i rzucono  
hasło  do w yścigu  p racy , do p racy  p o ­
n ad  n o rm ę — n a  rzecz odbudow y.

Po pew nym  czasie jed n ak , gdy  n a d ­
p ły n ę ła  fa la  drożyzny, k tó ra  podw yższy 
ła  jednocześn ie  cenę sp rzedażną p ro d u k  
c jl p rzem ysłow ej, a p rzedsięb io rcy  n ie  
pom yśle li n aw et o podw yższeniu  p łac 
ro b o tn iczy ch  — w ioski św ia t p racy  
zorien tow ał się, że jego  zw iększony w y - 1 
s iłek  p ro d u k cy jn y  pow iększa jed y n ie  
n ad w arto ść  inkasow aną p rzez  p rzed s ię ­
b io rcę .

W tedy  to k ie row n ic tw o  w łoskiego ru ­
chu  robo tn iczego  postanow iło  zm ienić 
m e to d ę  postępow ania  — f zam iast za­
sad y  „oo llaboraz ione", czyli ca łkow ite j 
w spó łp racy  z p rzedsięb io rcą  — ogłoszo­

no  zasadę „non -co liab o raz io n e"  — czy li 
ścisłego trzy m an ia  s ię  n o rm  p ra c y , p raa  
w idzianych  w k o n tra k c ie , b ez  ich  p rze­
k raczan ia .

O dtąd  zasada „n o n -co llabo razione" je s t  
p rzes trzeg an a  p rzez  w szystk ich  ro b o tn i­
ków  w łoskich . Z asada  ta m a na celu 
zm uszenie k ap ita lis tycznego  p rzed s ię ­
b io rcy  do w yrzeczen ia  się  części sw ych 
n ad m iern y ch  zysków  n a  rzecz podw yż­
szenia p la c  ro b o tn ików  ju ż  za tru d n io ­
nych, lu b  n a  In te n sy fik ac ję  p ro d u k c ji w  
p rzed sięb io rs tw ie  — p rzez  sp row adzen ie  
now ych m aszyn 1 za tru d n ie n ie  now ych  
specja listów .

S ku teczność  m e to d y  „non-co llabo razlo  
n e "  w yw ołu je  n iepoham ow aną  w śc iek ­
łość całego w łoskiego św ia ta  k a p ita l i­
stycznego . Bo „n o n -co llab o ra c jo n izm u "  
n ie  m ożna zdusić  p o lic ją ; n ie  m o żn a  tu  
zastosow ać recep ty , ja k ą  zalecił p rz e ­
ciw ko w łoskiem u św ia tu  p ra c y  p e łn o ­
m o cn ik  p la n u  M arshalla  na  W łochy — 
Z e lle rb a ch . P ow iedział on w prost: ‘‘Ż e­
by p lan  M arshall*  się  udał, n ie  trzeba  
zak ładać  w ie lu  b !w , a le  w y sta rczy  le ­
p ie j zorganizow ać po iic ję , aby  — gdy 
za jd z ie  po trzeba , u su n ę ła  robo tn ików , 
będ ący ch  b alas tem  k o rk u ją cy m  o rg an i­
zację  p ro d u k c ji"  .

W łoski św ia t p racy  n ie  pozw oli s ię  
pozbaw ić p raw a  d o  s łu szne j sam oobro ­
n y  p rzed  w yzyskiem .

Marian Brandys

5 i p ó l  m i l i a r d a  z ło ty c h
na w a lk ę  z gruźlicą w  1949 r.

W yw iad z w ire m ia . Z d ro w ia  J e rz y m  S / t a r h e l s k i n
W ARSZAW A (PAP). W g rudn iu  

br. w  całym  k ra ju  odbyły  się ,.D»i 
przeciw gruźlicze". W  zw iązku z 
tym  w icem inister Zdrow ia Je rzy  
Sztachelski udzielił p rzedstaw ic ie­
lowi P A P  w yw iadu , w  k tó ry m  zobra 
zowat ak c ję  zw alczania gruźlicy, 
ośw iadczając m. iu.:

W ładze Polski L udow ej dokonały 
już pow ażnych osiągnięć w  zak re ­
sie walki z gruźlicą. Je ś li przed woj 
ną Polska rozporządzała 8 tysiąca­
m i łóżek w sanatoriach  szpitalnych 
d la chorych na gruźlicę, to dziś roz 
porządzam y 16.626 łóżkam i w  szpi­
talach i  sanatoriach . P rzy  zm niejszę 
niu ludności w Polsce, obecnie wy

O b rad y  ni>|)<>8m ln io w e  Sei»»m U sla w o d ia n cz e a o

Prowizorium budżetowo na pierwszy kwarta! 1943 r.
WARSZAW A. (PAP) — W dniu  

30 bm . w  godzinach popołudnio­
w ych odbyło się 51 posiedzenie S ej­
mu Ustaw odaw czego.

P ierw szym  p u n k tem  porządku  
dziennego było złożone przez posła 
M iturę (SL), sp raw ozdanie K om isji 
S karbow o-B udżetow ej o rządow ym  
pro jekcie  u staw y  o p row izorium  
budżetow ym  n a  p ierw szy  k w a rta ł 
1949 r.

Po ogólnym  sch arak te ryzow an iu  
budżetu  na  ro k  1949, obejm ującego 
w toku  rów nież b u dżet in w estycy j­
n y  — poseł M itu ra  stw ierdził, że wo 
bec  p rzy stąp ien ia  S ejm u do p rac 
nad  budżetem  w  o sta tn ich  dniach  
ro k u  — zachodzi konieczność uchw a 
lenia p row izorium  budżetow ego na 
p ierw szy k w a rta ł 1949 r .

W g łosow aniu  Sejm  p rzy ją ł p ro­
w izorium  budżetow e w  drug im  i 
trzec im  czy tan iu  jednom yślnie.

O sta tn im  pun k tem  p orządku  dzień 
nego było p rzyjęcie p ro jek tu  u s ta ­
w y o poborze re k ru ta . R eferow ał po 
seł S tachoń  (PZPR). W niosek sp ra ­
wozdawczy, k tó ry  w im ieniu  K o­
m isji W ojskow ej w y stąp ił o przy­
jęc ie  p ro jek tu  ustaw y, Izba p rzyw i­
ta ła  ok laskam i i  uchw aliła  ustaw ę 
jednom yślnie w  d rug im  i  trzecim  
czytaniu

N astępne posiedzenie Sejm u U sta 
wodawczego odbędzie się w  dn iu  10 
stycznia 1949 roku  o godz. 10-tej.

Z am ykając o b rady  osta tn iego w  
roku  1948 posiedzenia S ejm u m a r­

szałek K ow alsk i złożył ca łe j Izbie 
życzenia pom yślnego N ow ego Roku. 
Posłow ie sto jąc , d ługo trw ałym i o- 
k lask am i dziękow ali M arszałkow i, 
sk ład a jąc  m u  w zajem ne życzenia.

Podwyżki plac
żąd ają  urzędnicy francuscy

P A R Y Ż  (P A P ) N a  te r e n ie  ca łe j 
F ra n c j i  o d b y ły  s ię  m a n ife s ta c je  
u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i  s a -

Radzieckie motocykle 
sportowe

le p sz e  odl zagranicznych
MOSKW A. — Przem ysł- radziecki 

rozpoczął p ro d u k c ję  m asow ą m oto­
cykli sportow ych typu M-335, k tó ­
re  odznaczają się w ybitnym i zaleta 
m i i pod w ielom a względam i są  lep 
sze, aniżeli podobne m otocykle pro  
dukcji zagranicznej. .

M otocykle M-335 łatw o przeby­
w a ją  przeszkody w  postaci s tro ­
m ych wzgórz, p iasczystyeh w ydm  
lub  zasp śnieżnych. Szybkość ich się 
ga 120 km  na godzinę.

m o rz ą d o w y c h , k tó r z y  d o m a g a ją  
s ię  p o d w y ż k i p ła c . M a n ife s ta c je  
o b ję ły  w s z y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  b e z  
w z g lę d u  n a  p rz y n a le ż n o ść  z w ią z ­
k o w ą . L ic z n e  d e le g a c je  p ra c o w ­
n ik ó w  z ło ży ły  p e ty c je  w  m in is te r  
s tw a c h , u rz ę d a c h  i  w  p a r la m e n ­
cie.

P a r la m e n ta r n a  g ru p a  k o m u n i­
s ty c z n a  z ło ż y ła  w  Z g ro m a d z e n iu  
N a ro d o w y m  re z o lu c ję , d o m a g a ją ­
cą  s ię  n a ty c h m ia s to w e j W y p ła ty  
z a liczk i w s z y s tk im  u rz ę d n ik o m .

Ktosaaą d o m k ś  f iń s k ie
N o w e  m ie s z k a n iu  d la  g ó r n ik ó w

K A T O W IC E  (ZA P) Z a k ła d  O - 
s ie d li  R o b o tn iczy c h , p o w o ła n y  do 
ży c ia  z k o ń c e m  1946 r . z o b o w ią ­
z a ł s ię  do  k o ń c a  b ieżące g o  ro k u  
o d d a ć  3.443 m ie sz k a ń  d la  g ó rn i­
ków . W  ro k u  1947 p la n o w a n o  bu  
d o w ę  lu b  im p o r t  z F in la n d ii  2,485 
d o m k ó w  fiń sk ic h  d la  12 osied li, 
b u d o w ę  3 b lo k ó w  z te rm o b e to n u  
i 5 b u d y n k ó w  m u ro w a n y c h . D o 
te j  p o ry  o d d a n o  ju ż  do u ż y tk u  7 
o sied li, n a  5 p o z o s ta ły c h  k o ń czą  
s ię  ro b o ty  k a n a liz a c y jn e . N a p rz e  
c iąg n ięc ie  s ię  r o b ó t  w p ły n ę ło  w

d u ży m  s to p n iu  o p ó ź n ie n ie  d o s ta w  
fiń sk ic h .

W  ro k u  b ie ż ą c y m  ro zp o czę to  
b u d o w ę  1930 d o m k ó w  f iń sk ic h  w  
13 o s ie d la ch , b u d o w ę  5 o sied li m u  

jro w a n y c h , (318 m iesz k ań ) i 2.908 
j b u d y n k ó w ' g o sp o d a rsk ic h . 4 o sie - 
jd la  b ę d ą  jeszcze  w  ty m  ro k u  go ­
ntow e do u ż y k u , r e s z ta  z p o c z ą t-  
k a ły c h  je s t  ju ż  1540 m ie sz k a ń  w  
k ie m  1949 ro k u . O b ecn ie  zam iesz  

j d o m k a c h  f iń sk ic h  i  48 w  m u ro w a  
I nych .

P o m im o  n a k a z u  oxz 
H o l e n d r z y  

p r o w a d z ą  w o jn ę
LONDYN (PAP) — -Jaik wynika z 

nadchodzących tu  doniesień, Holen­
drzy nie zw racając uw agi na przewie
kającą się dyskusję w Radzie Bezpie­
czeństwa i na apele Rady, kontynuują 
swe działania wojenne przeciwko Re 
publice Indonezyjskiej. Ostatnio woj­
ska holenderskie zajęły po walce szy­
by naftowe w Sjanibi na Sumatrze. 
Trwają, również waliki na Je  wie. Na 
Jaw ie zachodniej republikanie, prag­
nąc zahamować natarcie wojsk holen­
derskich, wysadzają w powietrze mo­
sty i powodują katastrofy kolejowych 
transportów  wojskowych.

/W o J ea w śi* i  StLtm

<>!osi N ie m c a ,
k ió r y  p rz e ż y ł K o n g re s

„ T R Y B U N A  LU D U “ zam ieszcza  w yp o ­
w ie d ź  Franza D ahlem a, c z łonka  s e k re ­
ta r ia tu  K C  S o c ja lis ty c zn e j P artii J e d n o ­
ści (SED ) w  N iem czech , delegata  na  
K ongres Z jed n o c ze n io w y . W  w yp o w ie-  
ć  i te j c z y ta m y  m . in .:

„ P a ro k ro tn e  ośw iadczen ia n aszej P a r ­
tii, pow tórzone raz  jeszcze na K ongre­
sie, żre g ran ica  na O drze i N ysie  je s t n a ­
szą w spólną g ran icą  poko ju , s tw arza ją  
m ożliw ości pow stan ia  bo jow ej so lid a rn o ­
ści m iędzy k lasą robo tn iczą Polski i N ie 
m ieć  — s ida rnośc i będ ące j bazą  d la  
p rzy jaźn i ludu  p racu jąceg o  obu k ra jó w .

Je ś li chodzi o m oje  w rażen ia  z Polski, 
to  chc ia łbym  raz  jeszcze p o d k reś lić  m ię 
d zyna rodow e znaczen ie K ongresu , k tó re ­
go zdobycze będą s tu d io w an e  daleko  po 
za g ran icam i W aszego K ra ju .

W czasie k ró tk ie jsp o d ró ż y  do W arsza­
w y . zdaliśm y sobie sp raw ę, że p rob lem y 
K ongresu  zna lazły  ogrom ny  oddźw ięk  
•wśród całego ludu  p racu jącego  P olski. 
Z ew n ętrzn y m  w yrazem  tego by ła  p rze­
p ię k n a  d ek o rac ja  m iasta . Ale n a jw ię k ­
sze w rażen ie  zrob iły  na nas  w y stąp ie ­
n ia  poszczególnych d elegacji z fab ry k , 
p rzed s ięb io rs tw , zw iązków  i o rgan izacji 

w ystąp ien ia , św iadczące o g łębok ie j 
m iłości m as p racu jący c h  do W aszej P a r­
ti t  l o szacunku  d la  W aszych osiągnięć. 
M ocnym  przeżyciem  by ła  d la nas W ar­
szaw a, gdzie n iem al w szystko  trzeba  b u ­
dow ać od now a.

Ż yczę narodow i polsk iem u, k tó ry  t a k ' 
w ie le  w y k azu je  e n tu z jaz m u  1 ż y w o tn o -1 
ścl, szczęśliw ej przyszłości w  r e a l iz a c j i1 
zadań  p ostaw ionych  p rzez  W asz K o n - 1 
gees" . 1

Memieeku dywizja „fmpiej czaszki"
w a lc z y  p r z e r iw l to  Issflo ise^yjc/rykom

PRA G A  (PAP) A rm ia h o lender­
ska w alcząca na  Ja w ie  i Sum atrze 
przeciw ko narc-ttcwi indonezyjskie- 
m > sk łada sie w znacznej części z 
żoh rerzy  m um .eekich i oficerów  • 
h-r.ie-owskich, pozostających na u - j 
sługach im p e r ia liz m - h o lendersk ie- ! 
go. 2*: M ierze c ' i oficerow ie zosta- | 
li zw erbow ani w obozach niem iec- ! 
ki ch jeńców  w ojennych  w e F ra ń -  j 
cji, A nglii, Egipcie i  Włoszech. I

P ierw szeństw o do zaciągnięcia się 
do ho lenderskch w ojsk kolonial­
nych m ają  byli żołnierze niem ieckie­
go korpusu  afrykańsk iego  Rom m la.

Jednostk i niem ieckie, w alczące na 
Jaw ie , noszą nazw ę ..drugiej cudzo­
ziem skiej dyw izji zm otoryzow anej". 
Byli oficerow ie hitlerow scy, dow o­
dzący tą  dyw izją nazyw ają  ją dy­
wizja „ tru p ie j czaszki*.

B 4 s i $ * w . . € K  o s k a r ż e n i

o  h a n d e l  w a l u t a m i
I RZESZÓW  (PAP) P ow iatow a ICo- 
I m enda MO w  M ielcu w ykry ła , iż 
Iksiądz Ja n  Kie od dłuższego czasu 
1 tru d n ił się hand lem  obcą w alu tą , 
'd o b raw szy  sobie jako  w spólników  
szereg m iejscow ych księży. Ks. Jó -  

, zef G ajek , proboszcz z B orow ej, do- 
i konał np. tra n sa k c ji  na  280 do la ­
rów . W afe rę  do larow ą w m ieszanySŁOW O J \  , . #  N r 309 S ir. 2 ,

jest rów nież  ks. F eliks P odgórniak  
o raz  ks H enryk  P yryeh  — k a teche­
ta  g rom ady Padew', k tó ry  k a z a ł 's o ­
bie p łacić  w do larach  za usług i ko­
ścielne, po czym  h and low ał obcym i 
w alu tam i.

S praw a została  przekazana D ele­
g atu rze  K om isji S pecja lnej w  Rze­
szowie.

W szkołach Bawarii
uczty n a u c z y c ie le  

—b. h it le ro w c y
B E R L IN  (PA P) B a w a rs k ie  m i­

n is te r s tw o  o ś w ia ty  k o m u n ik u je , 
że w  sz k o ła c h  b a w a r s k ic h  „ zd e - 
n a z y f ik o w a n o "  i  zn ó w  z a tru d n io ­
no p ra w ic  w sz y s tk ic h  n au czy c ie li 
w  liczb ie  11 ty s ię c y , k tó rz y  b y li 
z w o ln ie n i za sw e  d a w n e  k o n ta k ­
ty  z p a r t ią  h i t le ro w sk ą .

pada na  10 tys. m ieszkańców  ponad 
7 łóżek, podczas gdy przed w ojną 
w ypadało 1,7. W zrost jest w ięc czte 
rokrotny.

PO RA D N IE I SANATORIA
DLA N A JBIED N IEJSZY CH

Zw iększyła się także ilość poradn i 
przeciw gruźliczych z 436 przed w o j­
ną — do 599 obecnie. Są one coraz 
pełniej i lepiej wyposażone. Zorga­
nizow ano w ojew ódzkie C entra lne  
P orad n ie  Przeciw gruźlicze, na jbar­
dziej nowocześnie wyposażone, k łó- 
re  k ie ru ją  p racą  poradni niższego 
rzędu.

W ysiłki M inisterstw a Z drow ia 
zm ierzają do objęcia opieką przede 
w szystkim  robotników  w m iastach 
1 niezam ożnych chłopów na wsi. 
P rzed  w o jną  sanatoria  służyły głów 
nie ludziom zamożnym. Obecnie 80 
proc pacjentów  w  sanatoriach prze 
ciw gruźliczych stanow ią ubezpiecze­
ni, a pozostałe 20 proc, m iejsc w du 
żym stopniu w yzyskują ludzie nie­
zamożni, zwłaszcza chłopi, za k tó ­
rych koszty leczenia pokryw a I k i r o  
P aństw a .

W ośrodkach  m iejskich w śród ro 
botników  poszczególnych zakładów  
pracy, w śród dzieci szkolnych i r»au 
czycielstw a prow adzone są m asow e 
badania radiologiczne apara tam i 
rentgenow skim i, k tó re  w y kryw ają  
gruźlicę. Szczególny jed n ak  nacisk 
k ładzie M inisterstw o Z drow ia na 
akcję zapobiegaw czą.

P row adzim y akcje  m asow ych 
szczepień przeciw gruźliczych na tatę 
szeroką skalę, jak  w żadnym z k ra  
jów  europejskich  i pozaeuropejskich. 
P rzy  w spółudziale Św iatow ej O rga­
nizacji Z d row ia , przy ONZ i zespo­
łów: skandynaw skiego, duńskiego i 
norw eskiego zbadano już p ó l.o ra  
miliona dzieci j młodzieży, do końca 
1949 roku zbadam y tzw. p ró b ą  łu- 
berku linow ą ok , 6 m ilionów dzieci i 
m łodzieży. Około 2 m iliony m ło­
dzieży obejm ą szczepienia przeciw ­
gruźlicze.

TEGO PRZE* W O .l^A
W POLSCE NIE BYŁO

Zarów no m asow a akcja  szczepień 
przeciw gruźliczych, jak  i m asow e 
badania nie były prow adzone w Pol 
sce p rzedw ojennej. Potrafiliśm y już 
zapew nić dla 5 tys. dzieci robotni­
czych ze środow isk gruźliczych 
m iejsca w  prew entoriach , ponadto 
dla s tud iu jące j m łodzieży robotni­
czej i chłopskiej, zagrożonej gruźli­
cą, tw orzym y tzw. półsanatoria.

Zw iększym y sieć poradni przeciw  
gruźliczych 1 pow iążem y je z siecią 
szpitali i sanatoriów . Główny na­
cisk położony zostanie na podniesie 
nie pozjomu poradni p rzeciw gruźli­
czych, niezależnie od zw iększenia 
ilości tych poradni, k tó re  są podsta 
w ą całej akcji przeciw gruźlicza]. 
Jest to możliwe dzięki zw iększeniu 
sum  przeznaczonych p rze / państw o 
na w alkę z gruźlicą. W roku  1948 
w ydatkow ano 700 milionów a sum a 
prelim inow ana na 1949 rok wvn»s| 
pó łto ra  m iliarda zł. Inne M inister­
stw a i ZUS rozporządzają  na cele 
w alkj z gruźlicą sum am i przekracza 
jącym  4 m iliardy  zł.

Dla zadań naukow o badaw czych 
organizujem y Insty tu t P rzeciw gruź­
liczy. który uruchom ionv zostanie w 
najbliższym  czasie. In sty tu t w ypra­
cuje form y szkolenia personelu le ­
karskiego j pom ocniczego, n a jsk u ­
teczniejsze m etody leczenia i sposo­
by włączenia całej ludności do czyn 
nego udziału  w  zw alczaniu g ruźli­
cy.

NOWY JORK . O m aw iając h o roskopy  
gospodarcze S ta n ó w  Z jed n o c zo n y ch , p i­
sm o  „U nited  S ta tes  and  W orld R ep o rt” 
pisze, że w ed ług  w sze lk ieg o  praw dopodo  
b ieństw a  ek sp o rt S tanów  Z jed n o c zo n y ch  
spadn ie  u> 1949 ro ku  o 35 proc.

W ASZYNGTON. W n ie d łu g im  czasie  
w ładze  U SA w yślą  do Japon ii 150 m ilio ­
nów  dolaróu), ja k o  p ie n u szą  ratą po ­
ży c zk i, u d z ie lo n e j na odbudow ą  ja p o ń ­
skiego  po tencja łu  w o jen n eg o . O dbudow a  
ta  m a zostać d o k o n an a  w  oparciu  o 
,:plun 5 -le tn i”, opracow any p rzez  gen. 
M ac. A rth u ra .

RZYM. K ilk a  d a ł  tem u  podp isana  zo ­
sta ła  w lo sko -w ą g ierska  um ow a  hand lo ­
w a, p rze w id u ją c a  n a  r. 1949 w ym ianą  
tou iarou ią tu w yso ko śc i 35 m ilionów  do ­
larów . W ągry dostarczać będą byd ło ,

tłuszcze , su row ce i p ó łfa b ry k a ty , w  za­
m ian za p r o d u k ty  p rze m y sło w e , sam o­
cho d y , m a rm u ry , r tę ć  i inne .

BEJRU T. Rząd b r y ty js k i  zapropono­
w a ł k ró lo w i T ransjo rdan ii b u d o w ę ka ­
na łu  p o m ięd zy  po rta m i A kaba i G aza, 
k tó r y  p o łą c zy łb y  m orze Ś ró d ziem n e  z 
m o rzem  C zerw o n ym . Prasa tu te js za  po­
daje , że  A n g licy  sq sp ec ja ln ie  za in te re -  
sow an i ty m  p r o je k te m , szc zegó ln ie  w  
w yp a d k u  g d yb y  m usie li opuścić  s tre /ę  
kana łu  Suezk ieg o .

NOWY JO R K . Z godn ie  ze  spraw ozda­
n iem  K o m ite tu  Badania S to su n k ó w  po ­
m ię d z y  ró żn y m i g rupam i ludności i K on  
gresu Ż y d ó w  A m e r y k a ń s k ic h , co p ią ty  
obyiua te l N ow ego  J o r k u  c ierp i na  s k u ­
te k  d y s k r y m in a c ji  ra sow ej.



Indzie bez ojczyzny

Emigracja w ślepym zaułku
Słynny PK PR , z k tó ry m  em ig ra- 

•a londyńska ty le  w iązała  nadziei, 
gończy! swój żywot, 
jfiarą rozgoryczenia jego człon- 

klj*w jest l is t S tan isław a  K., za­
gęszczony w  w ychodzącym  w  L on­
dynie Tygodniku Polskim ".

^Zbliża się szybkim i k rokam i ko­
gi^ PKPR. Różne ,sz yszk i"  gene- 
phkie, ob jeżdżając obozy w ojsko­
wi, w m aw iały w  żołnierzy, że k o r­
pus będzie is tn ia ł wiecznie.

tfa te ren ie  A nglii rozg ryw a się 
Btem osta tn i e tap  trag ed ii ludzi, 
którzy zaufali sw ym  w odzom  w rześ­
niowym i  pow rześniow ym . Dzisiaj

Itsże się żołnierzom  i oficerom  iść 
do pracy, do fab ry k  p o rcelany  lub 
mydlą — za cichą ap ro b a tą  g en era ­
l e  — do fab ryk i, gdzie za m arn e  
grosze m ożna s trac ić  re sz tę  zdrow ia 
| nerwów.

Wielu P olaków  n ie  je s t w  stan ie  
wytrzymać tego c iosu  i  za łam uje  
Się, ponieważ z n a jd u ją  się  u  k re su  
syczerpania nerw ow ego. W ypadek 
bki m iał m iejsce w  C alyeley  Cam p 
koio N antw ich 26 sie rpn ia  b r. We­
teran w ojskow y, k a p ita n  L ew icki, 
po powrocie z U rzędu P ra cy  popeł­
ni sam obójstw o, rzu ca jąc  się pod 
pociąg.

W Anglii o fia ru je  się P o lakom  ty ł 
ko jeden rodzaj p racy  — łopatę  do 
I&■

Taki je s t los naszego w o jska  na  
emigracji; bez k ra ju  u sycha ono 
szybko, ja k  roślina, odcięta  od ko­
rzenia. W śród żo łn ierzy  pozostaje 
jedynie rozgoryczenie w  sto sunku
„TRAGEDIA
ziemi amerykańskiej"
Wnikliwy a r ty k u ł W ito lda  K o n o p k i  po ­
daje, ja k  w ciągu p a ru  p oko leń  k a p ita ­
lizm am ery k ań sk i zn iw eczył -Ziemią, 
którą w ciągu 8000 la t  k sz ta łto w a ły  si­

ły p rzy ro d y .

„Fiz jologia twórczości"
Jan P arandow ski •— prezes  P en c lu b u  
omawia wpływ najbardziej prozaicz­
nych okoliczności na formą l treść 

utworu literackiego.

Nr 12 »Problemów«
zawierający te interesujące artykuły 

już ukazał sią w sprzedaży. W 199

do tych, k tó rzy  ich oszukali, w y­
korzystali, a te ra z  każą im  iść do 
najcięższej p racy , podczas gdy syci, 
udekorow ani o rd e ra m i posiadacze 
kam ien ic  w  L ondynie odpoczyw ają 
na „angielskich lau rach".

T ak  w ięc w ygląda sp raw a  PK PR . 
A ja k  ży ją  ci „szczęśliw cy", k tó rzy  
znaleźli się już  poza jego szerega­
mi, jak  „urządzili się" oni n a  ob­
czyźnie?

A ndersow ski „D ziennik P o lsk i"  no 
tu je:

„POLAK SKAZANY NA 
D EPO RTA CJĘ

S ąd  S zery fa  w  F a lk irk , h rab stw o  
S tirling , zasądził P o lak a  O ttona  Rei 
nisza, n a  21 d n i w ięzienia  za zm ia­
n ę  m iejsca  zam ieszkan ia w  h ra b ­
stw ie  n a  m iasto  F a lk irk  bez  zam el­
dow ania n a  policji. S zeryf zalecił 
ponad to  deportow anie P o laka".

A oto jeszcze inna , n a d e r znam ien 
n a  d la  s tosunków  w  A nglii n o ta tk a  
z tegoż pism a:

„IN TER PELA C JA  W SPRA W IE
7 POLA KÓW , PRA CUJĄCYCH 
PRZY  N A PRA W IE MASZYN 

W K IN N ELL

P oseł k onse rw atyw ny , p łk  T h o m - 
to n -K a m sle y , spy ta ł w  Izbie G m in 
m in is tra  p racy , dlaczego R uchom y 
W arsz ta t N ap raw y  M aszyn R olni­
czych w  K innel, A ngus, za tru d n ia  
15 b. żo łn ierzy  po lsk ich  jak o  m echa­
ników ? Ja k ie  k ro k i podjęto , celem  
spraw dzenia, czy n ie  było  b ry ty j-  c 
sk ich  m echan ików  do ob jęc ia  te j 
pracy?

Min. Isaacs skorygow ał d an e  po­
sła, stw ie rdzając , że w  w arsz tac ie  
p racu je  n ie  15, a le  ty lk o  7 b. żoł­
n ierzy  polskich. P o n ad to  zostali oni 
zaangażow ani n ie  jak o  m echanicy , 
ale jed y n ie  w  c h a rak te rze  n iew y­
kw alifikow anych  robotników . U rzęd 
n ik  M in is ters tw a P racy , p rzed  zgo­
dą  n a  za tru d n ien ie  Polaków , upew ­
n ił się, że n ie  było  n a  to zajęcie „na 
d ających  się i  chętnych  bezrobot­
nych  k an d y d a tó w  B rytyjczyków ".

To nic, że b. żo łn ierze polscy, to 
fachow i m echanicy; za tru d n ić  ich  
m ożna w  A nglii jed y n ie  jako  n ie ­
w ykw alifikow anych  robotników .

O n a s tro ja c h  społeczeństw a b ry ­
ty jsk iego, w rog ich  em ig ran tom  pol­
skim , św iadczy  fak t, że w  ta k  zda­
w ałoby  się  n iew ażne j sp raw ie , ja k

za tru d n ien ie  7 ludzi, u rząd za  się 
d yskusję  w  Izbie Gmin.

Cóż w ięc pozostaje — m oże em i­
grow ać za m orze? A le, ja k  in fo r­
m u ją  p ism a em igracy jne , i  ta m  jes t 
ciężko.

Oto w  londyńsk im  „O rle B iałym " 
(Nr 39) czytam y:

„W ENEZUELA BEZ R 02O W Y C H  
OKULARÓW

W w ychodzących w  Sztokholm ie 
„W iadom ościach P o lsk ich " zn a jd u ­
jem y ciekaw y lis t obecnego R ek to ra  
M isji K atolickiej w  W enezueli, ks. 
F r. Wołoszyka.

N ieszczęściem  d la  b iednych  im i­
g ran tó w  są w  W enezueli dzieci. T u  
ja k  n igdzie  odczuw ają rodzice c ię­
żar... dziecka. Z  dzieckiem  n ik t  do 
p racy  n ie  przy jm ie . M ieszkania tu  
się n ie  znajdzie. Ł atw ie j daleko 
znaleźć w  zburzonej W arszaw ie. 
Mąż n ie  zap racu je  n a  żonę, — sa ­
m a m u si też pracow ać. M ieszkań 
nie m a, trzeb a  z konieczności żyć 
w  ho te lu , gdzie życie drogie, od 
8 — 15 boliw arów  dzienn ie  od oso­
by. R obotnik  zarab ia  10 bl. dzien­
nie.

„D ziennik P o lsk i i  D zienn ik  Żoł­
n ie rza" zam ieszcza ta k ą  no ta tk ę :

B*B€BB3  B 3  Bt € # € $ € ? / #
w ie k o w e g o  z a c o fa n ia

A BY stw ierdzić różnicę m iędzy 
przedw ojenną Po lską  A  i B 
niekoniecznie trzeba było się­

gać do roczników  statystycznych. 
Wystarczyło po p a ru  godzinach jaz 
dy pociągiem  w ysiąść w  k tó ry m ś z 
miast i m iasteczek Lubelszczyzny 
czy Białostoczczyzny, a  naw et w o­
jewództwa w arszaw skiego, by  n a ­
ocznie uśw iadom ić sobie ogrom ny 
rozdział ekonom iczny i społeczny 
miedzy uprzem ysłow ioną zachodnią 
częścią k ra ju  ta k  zw aną Po lską 
A. i zacofaną, w yłącznie n iem al ro i 
niczą Polską B.

Pierwsze la ta  po d rug ie j w ojnie 
światowej niew iele m ogły zmienić 
w tej dziedzinie. Upłynęły one pod 
znakiem odbudow y naszego p rze­
mysłu. F abryk i —  oczyw iście — po 
zostawały na tym  sam ym  m iejscu  i 
stosunek uprzem ysłow ienia jednych  
Województw w obec d rug ich  nie 
uległ zmianie.

Podane przez m in. M inca na K on 
gresie Z jednoczenia cy fry  w  błyska 
wicznym skrócie ukazały  nam  głę­
bię i w agę problem u. 71 proc. ro ­
botników zatrudnionych jes t w  prze 

I myślę trzech w ojew ództw : gó rno­
śląskiego, łódzkiego i dolnośląskie­
go. T rzy inne w ojew ództw a o tej 
samej pow ierzchni m a ją  niespełna 
•-7 proc. ogólnej liczby robo tn ików  
(Olsztyn, Białystok, Lublin).

Zmiana ustro ju  w  Polsce i pow ­
stanie d em okracji ludow ej s tw arza­
li w arunki d la  szybkiego up rzem y­
słowienia rolniczej części k ra ju , dla 
Podniesienia je j stopy życiowrej i 
pil tury.

Wytyczne p lanu 6-letniego przew i, 
j&ją w ykonanie tego zadania. W iek, 

część now ych zakładów , k tó re  i 
zbudowane zostaną w  tra k c ie  wykol 
J&ma planu, p rzypada na w o jew ó d z1 

m ało dotychczas up rzem ysłow io1 
1 Z akłady  te za trudn ią  200 ty się -1 
£  robotników  spośród ogólnej licz' 
v 300.000 osób, k tó re  z n a jd ą  p r a c ę ! 
* now ych zakładach.

Nowe zak łady  staną s ię  bazą dla 
szkolenia kad r, w ch łoną w  siebie 
m łodzież chłopską, d a jąc  je j k w a li­
fikacje  techniczne. Pow stanie k a d r  
kw alifikow anych  robo tn ików  na te ­
renach  rolniczych w yw rzeć m usi po 
w ażny w pływ  na podniesienie pozio 
m u  techn ik i na wsi, a  lym  sam ym  
przyczyni się  do je j postępu.

S trum .

„CZY SĄ W ŚRÓD D. P. HODOWCY 
REN IFERÓ W ?

B erlin , 29.9. R ząd k an ad y jsk i 
zw rócił się do w ładz  am erykańsk ich  
z p ro śb ą  o w yszukan ie  w śró d  u -  
chodźców  w  N iem czech osób, n ad a ­
jących  się n a  in s tru k to ró w  hodow li 
ren ife ró w  w śró d  In d ia n  K an ad y j­
skich".

W iadom o; p rzecież co dziesią ty  
P o lak  —  to specja lis ta  od hodow li 
ren ife ró w  w śród  In d ia n  K a n a d y j­
skich... N iepraw da?..

Jed n a  d łoń  — jed en  oręż
G DYBY k tokolw iek  chcia ł w  ja  

k im ś m ieście prow incjonal­
nym  dow iedzieć się, k to  k ie ru  

je ak c ją  zw alczania analfabetyzm u, 
byłoby m u n ad e r tru d n o  zebrać w y 
czerpu jące inform acje. O kazu je się 
bowiem , że ta n ad e r w ażna i isto t­
n a  ak c ja  spoczyw a w  ręk ach  k ilk u  
o rganizacji.

N ieom al każda organizacja, a  
w ięc zarów no szkolnictw o, j a k  i R a  
dy Pow iatow e, zarów no zw iązki 
m łodzieżowe, ja k  inne in sty tucje  ro 
ściły sobie p re ten sje  do wyłączności 
w  tej dziedzinie.

Oczywiście sk u tk i tak iego rozdrob  
n ien ia  były fa talne: poniew aż k a ż ­
da in sty tucja  dysponow ała n iew iel­
k im i funduszam i, k u rsy  dla an a lfa  
betów  zakraw ały  tu  i  ów dzie na pa 
rodię.

N ie była to w łaściw a droga do li­
kw idacji analfabetyzm u  w  Polsce: 
przeciw nie, była to  m etoda szkodli­
wa. było  to rzucan ie  k łó d  pod  no ­
gi postępow i ośw iaty n a  wsi. Szko­
ły i ty lko  szkoły u p raw n io n e  są  do 
p row adzenia ak c ji zw alczania anal 
fabetyzm u. D ysponują one najw ięk  
szymi m ożliw ościam i fi apara tem  
technicznym ; p o tra fią  dotrzeć tam , 
gdzie nie d o trze  n igdy żadna inna 
organizacja.

K u ra to riu m  O kręgu  Szkolnego 
W rocław skiego konsoliduje  od d łuż 
szego czasu całą akcję  w  sw oim  r ę ­
ku. N a teren ie  Dolnego Ś ląska  dzia 
ła w  tej chw ili 714 k u rsó w  dla anal 
fabetów , na  k tó re  od listopada br. 
uczęszcza 19.000 osób. Rzecz najc ie­
kaw sza, że są  k u rsy , n a  k tó ry ch  
frek w en cja  sta le  się w zm aga; są  
rów nież tak ie , na k tó rych  w  zas tra ­
szający  sposób m aleje.

A kcja  zw alczania analfabetyzm u 
nie odniosłaby jed n ak  należy tych  
wyników, gdyby nie w spółdziałał z

n ią  czynnik społeczny. N ie znaczy 
to jed n ak , że czynnik  społeczny m a 
prow adzić podobne k u rsy  na  w łasną  
rękę. W tej chw ili jeszcze 60 k u r ­
sów  prow adzonych je s t bez udzia łu  
szkolnicw a, przez OKZZ, Z w iązek 
Sam opom ocy C hłopskiej i inne o r­
ganizacje  lokalne.

K am ieniem  u  szyi całej akcji jest 
fałszyw e, m ieszczańskie, zakorzenio­
ne u  nas psychiczne nastaw ien ie  do 
całej tzw . „akcji społecznej". Spo­
łecznicy z reguły  uw ażan i są  za lu ­
dzi, lubiących bu jać  w  obłokach; 
ich działalność zbyw a sią często po 
błażliw ym  spojrzeniem  i lekcew ażą­
cym  m achnięciem  ręk i. T rac i się 
w iele  w zniosłych słów  pochw ały  i 
ap ro b a ty , pok lepu je  się poufale spo 
łeczników  po ram ien iu , jednakow oż 
to w szystko, co nie m a na  sobie 
stem pla państw ow ego czy sam orzą­
dowego, p achn ie  tan im  woluntaryzm 
m em  i am atorszczyzną.

Dlaczego akcja  zw alczania an a lfa  
betyzm u, ak c ja  ta k  w ażna d la  całe  
go państw a i społeczeństw a, pozom 
staw iona m a być w yłącznie decyzji 
czynnika społecznego?

Z w alczanie analfabetyzm u , na leży  
te  rozp lanow anie i  p rzeprow adzen ie 
ca łe j akcja je s t zagadnieniem  p a ń ­
stw ow ym  na dużą  skalę. P osiada  
ono ogrom ne, n iedoceniane często 
znaczenie.

D opiero z chw ilą  p rze jęc ia  prze* 
szkolnictw o całej akcji, m oże nastą  
pić odpow iednia re je s tra c ja  an a lfa ­
betów , przeprow adzona pod pew ny  
m i rygoram i, a  następ n ie  — zapla­
now anie całej akcji. Z arów no Pow ia 
to w e R ady N arodow e, ja k  i organi­
zacje  polityczne f społeczne m ogą 

[okazać szkole daleko idącą pom oc, 
n ie są jed n ak  pow ołane do p row a­
dzenia a k c ji na w łasną  ręk ą .

(leg)

List ar P o n iża

Eliksir prawdy

P aryż, w  g rudn iu
Były m ilic jan t rząd u  Vichy, H en- 

r i  Cens, został postrzelony  przypad  
kow o przez jednego ze sw ych tow a 
rzyszy w  czasie uśm ierzan ia  buntu  
więźniów  w  M ontpelier w  r . 1943. 
W w yn iku  tego u legł paraliżow i koń 
czyn dolnych. Gdy w ezw ano go n ie  
daw no w  celu p rzesłuchan ia w 
zw iązku z jego n iesłychaną działał 
nością w okresie okupacji, okazało 
się, że strac ił on nie tylko w ładzę 
w nogach, ale i m owę. F a k t te n  w y 
dał się  podejrzany  w ładzom  sądo­
w ym  i sędzia śledczy Dupin zlecił 
trzem  biegłym  lekarzom  psych ia­
trom : Loignel-L avastine, G enil-Per- 
rin i H euyer usta lenie , czy niem ota 
b. m ilicjanta jest rzeczyw istym  k a ­
lectw em , czy też. tylko sym ulacją .

L ekarze  stanęli w obec trudnego  ( 
zadania. Je śli przy jąć, że niem ota i

W i e c z o r u  t e a t r a l n a

,,i_ew na placu’7
Sztuka. l i i i  E r e n b u r g a  

w P a ń stw o w y m  T e a tr z e  D o ln o ś lą sk im
„Lew na placu*1 jest utworem  tea- 

tralnym , stojącym na pograniczu wy­
sokiej klasy publicystyki. Nie stano- 

I wi on zjawiska nowego w dziejach 
dramaturgia. Widzowie polscy znają 

. podobne sztuki. Należą do nich m. in.

. komedie B ernarda Shaw ‘a, w których 

.cały zrąb scenicznej akcji rozprowa­
dzony ;est w  polemice występujących 
postaci.

i Akcja sztuki Erenburga umiejsco- 
i wioną jes t w e Francji, a le  atm osferę 
(francuską wywołują tylko nazwiska 
(bohaterów i ich politycznych patro- 
i nów. Szerokość geograficzna jest w 
i istocie spraw ą nie ważną; ważniejszy 
i >est pion społeczno-polityczny wystę- 
i pujących postaci. Są więc one nie ty­
le typam i narodowymi, ile społeczny­
mi. Cedhy narodow e współgrają nato- 
miast, zgodnie z cechami społeczne* i 
politycznymi w osobie Jam es Law1®.

Jego brak  kultury , tępota, arogan­
cja, adm iracja dolara, b rak  ogłady i 
dobrego sm aku — to syntetyczne ce­
chy amerykanizmu. Ileż nam  o ducho­
wym w nętrzu tej postaci mówi choć­
by ta  jego wypowiedź, że ,,kino „Glo- 
r ia“ w  Jecson jest piękniejsze od k a ­
tedry  Notre Damę". To jedno zdanie 
mieści w sobie wszystko, odsłania od 
razu całą postać; gdyby naw et Jam es

Law niczego więcej w sztuce nie po­
wiedział, byłby w swym rysunku 
równie doskonały.

Optymistyczny wydźwięk epilogu 
rozgrywa się na  innej płaszczyźnie. 
Pomieszanie realizmu z romantyzmem 
było świadomym czynem autorskim : 
..Dosyć gadaliście przez ty le lat i 
przez pięć aktów !44 — wołają robotni­
cy wchodzący na scenę. Zdanie to 
podkreśla świadomie konwenojona- 
litam sztuki, — tek, jak świadomie 
spraw y sztuki wprowadza w ogólno­
ludzki nu rt głos z widowni w epilo­
gu.

„Lew na placu44 — nie jest sztuką 
łatw ą do zagrania; inscenizacja musi 
wydobyć z tego niezwykłego, pełnego 
głębi myśli i św ietnych sytuacji utwo 
tu wszystko, co pod wzgdędem. ideo­
wym jes t ważne i istotne; równocze­
śnie m usi ona stworzyć spektakl zw ar 
ty i interesujący. Reżyser K arol Ko­
rowski przy opracow yw aniu tego u- 
tw om  zastosował ciekawą i na na­
szych scenach stosunkowo m ało zna­
ną metodę in terpretacyjną . A ktor od­
tw arzający daną postać — świadomie 
n ie wzywa się w nią, zachow ując po­
między własnym  człowieczym ,,5a" i 
interpretow aną postacią dystans, — 
ba, akcentując naw et swój stosunek

uczuciowy do bohatera, w  którego 
skórę się wciela.

Afisz teatralny  wymienia 24 nazw i­
ska wykonawców. Udały spektakl b y ł1 
zasługą wszystkich; n ie sposób ic h ' 
wszystkich jednak wyliczyć. Z p o sta c i1 
pierwszoplanowych wymienić wypad­
nie dawno nie widzianego na naszej ' 
scenie Wacława Zdanowicza, którego 
burm istrz szczerze baw ił i szczerze 
swoim ,.socjailizmem“ denerw ow ał wi 
downję. Intencje reżysera szczególnie 
dobrze oddał w scenie ostatniej. Ka- ] 
ipitalmym dziennikarzem  był Zdzisław 
Karczewski — świetny w  masce. Sce­
na w redekcji, a  szczególnie scena 
dyktow ania artyku łu  i rozmowy z re ­
porterem  — należą do najdoskonal­
szych w spektaklu.

W roli am erykańskiego bubka w y­
stąpił Mieczysław Serwiński. Zadzi­
wiająca jest pojemność talentu  tego 
artysty : od ról w ybitnie dram atycz­
nych — pa role niemal fersowe. Jego 
Jam es Law był w geście i sposobie 
bycia stuprocentow ym  Am erykani­
nem; niech m u tylko dyrekcja  opra­
wi bardziej jaskraw y kraw at — a n a ­
wet w Jacson pow itają go jako tu ­
bylca.

Dobry epizod — ohoć nie całkiem 
utrzym any w formie — dał w  osobie 
poety Stanisław  Zaczyk.

Nawiasem wspomną, że sa ty ra na 
egzystcncjalizm, ucieleśniona w tej 
postaci, nie m iała zbyt wielu karatów  
artyzm u, ale to  n ie w ina odtwórcy. 
Nina Czerska była utrzym aną w sty ­
lu  i dobrym  sm aku prow incjonalną 
„panną wesoły** obyczajów*. Reszta 
wykonawców •— dobra. i

Tadeusz Banad.

w oścl", zaskarży ł trzech  lekarzy , któ 
rzy  zabiegu tego dokonali, o g w a łt 
fizyczny na  jego osobie i naruszen ie  
ta jem nicy  le k a rsk ie j  W ten sposób 
ro le  się odw róciły  1 na  ław ie o sk a r 
żonych zasiedli trze j w ybitni p sy ­
chiatrzy, a  sp raw a stosow ania leków  
zn ieczulających przez w ładze śled­
cze została w  toku  rozpraw y jeszcze 
raz  g runtow nie rozpatrzona, żarów  
no z p u n k tu  w idzenia lekarskiego, 
ja k  i praw niczego.

W p ierw szym  rzędzie pow ołani 
eksperc i zw rócili uw agę na koniecz 
ność rozróżn ien ia  m iędzy nark o -an a  
liżą a narko-diagnozą. N arko-anali- 
za polega na w ydobyciu  isto tnych 
w yznań u  półuśpionego pacjenta, 
znajdującego się w  stanie , w  k tó ry m  
jego w oła i panow anie nad sobą są  
osłabione. M etoda ta jest szeroko 
stosow ana w  p rak ty ce  psychiatrycz­
nej. D ostarcza ona lekarzom  psycho 
analitykom  cennego m ateria łu , poz­
w alającego na usta lenie źródeł u ta ­
jonych konflik tów  w ew nętrznych, 
stanow iących przyczynę zak łóceń  
psychicznych.

L ekarze  i p raw nicy  są  zgodni c® 
do tego, że m ateria ł, o trzym any  w  
w yniku indagacji półuśpionego de­
lik w en ta  nie m oże być uznany za 
p raw d ę  bezw zględną. N iezależnie 
zaś od tego złam anie w oli obrony  
przesłuchiw anego p rzy  pom ocy śród  
k a  narkotycznego, m usi być uznane 
za krzyw dzące naruszen ie  podstaw o 
wego p raw a obyw atelskiego, jak im  
jest p raw o oskarżonego do obrony.

Dr. H euyer, bron iąc się sam  i p rze 
m aw ia jąc  w  im ieniu sw ych ko le ­
gów w spółoskarżonych. położył jed  
nak ca ły  nacisk  na fakt, że zab ieg  
dokonany na m ilic jancie  Cens, nie 
m iał n ic  w spólnego z w spom nianą  
narko-analizą i by ł zw ykłą czynno­

ś c ią  diagnostyczną, stosow aną od  
'd aw n a , w  szczególności przez lek a- 
jrzy w ojskow ych d la  dem askow an ia  
, sjnnulantów . H isto ria  tego odkrycia 
i jest długa, sięga czasów w ielkiego 
i neurologa C harcot i B abińskiego — 
i słynnego lekarza  francuskiego, po­
chodzenia polskiego. W danym  w y 
padku  oskarżeni nie w ykroczyli po 
za to, co p ra k ty k u je  się od daw na 
i ograniczyli się w yłącznie do d ia­
gnozy, do stw ierdzen ia , że p rzesłu ­
chiw any posiada zdolność m ów ie­

n ia . N ie usiłow ali on| natom iast w  
i żadnej m ierze w edrzeć się w  ła- 
ijem nfce badanego, w brew  jego w o­
lt

D r. J. B.
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Cens‘a by ła  rzeczyw ista, źródła  jej 
należało szukać w  m ózgowym  ośrod 
k u  koordynacji m ow y. Innym i sło­
wy, bezpośrednie rozpoznanie ew en  
tualnej sym ulacji było niem ożliwe. 
A by tym  nie m niej dociec praw dy, 
lekarze  uciek li się do osław ionego 
„eliksiru p raw dy1", nazw anego dość 
a rb itra ln ie  przez p ra sę  f ra n c u sk ą  
„serum  de  v e rite“.

W am b u la to riu m  u rzędu  śledcze­
go dokonali oni badanem u w strzyk­
nięcia n iew ielk iej daw ki leku u sy ­
piającego, zw anego pen to talem , pow  
szechnie skąd inąd  stosow anego w  
ch irurgii. W stanie  półuśpienia były 
m ilic jan t „przem ów ił" bez zająknie 
nia i dostarczył ty m  sam ym  druzgo 
cącego dow odu sym ulacji.

S p raw a jednak  na tym  się nie 
skończ)ła , gdyż b. m ilicjant, urazo  
n y  w  sw ym  „poczuciu sp raw ied li-



K ozi |>roh!cm
0  trudnościach  w  zdobyw aniu  mle 

ka  p isa liśm y ju ż  n ie jednokro tn ie . 
Co przezorn ie jsi w ięc w rocław ian ie  
po p rostu  zao p a tru ją  się w krow y, 
a  m niej zam ożni choćby w  kozy, 
byle zdobyć ten  w artościow y płyn.

O kazuje się, że tych  osta tn ich , 
tzn . kóz, je s t n aw et dość duże w 
m ieście, zw łaszcza, że są tańsze niż 
k row y i w yżyw ienie ich  m niej ko­
sz tu je . T ak a  koza zje bowiem  byle 
co. T am  skubn ie  traw k ę , tu nad je  
krzaczek, gdzie indziej znow u jak iś  
kw iatek  zm arzn ię ty  i jak o ś żyje. 
T raw ki, krzaczków  i kw iatków  m a­
my dzięki p lan tac jom  m iejskim  już 
dość dużo w naszym  m ieście i n ie 
ma obaw y, żeby kozy zginęły z gło­
du. Co w ięcej, n iek tóre  tak  się już 
przyzw yczaiły  do sam ow olnego ko­
rzy stan ia  z pastw isk , ja k  np. w p a r ­
ku Szczytnickim , że chodzą sobie 

sam opas i dopiero w ieczorem  sam e 
w raca ją  do sw ych sta jenek .

1 kozy i w łaściciele są  z tego s ta ­
nu rzeczy bardzo zadow oleni.

N iestety, nie można tego sam ego 
pow iedzieć o p lan tac jach  m iejskich, 
k tó re  tw ierdzą , że tak ie  w ałęsające 
się kozy rob ią  szkody, idące w  ty ­
siące złotych.

S praw a n aw e t oparła  się o M iej­
ską Radę N arodow ą i tam , ponie­
w aż nie znalazł się an i jeden  radny , 
k tó ry  by s ta n ą ł w obronie kóz, na  
dom iar złego pow zięta została  u- 
chw ała, że tak ie  w ałęsa jące  się po 
p ark ach  i zieleńcach m iejsk ich  ko­
zy, będą konfiskow ane, a  w łaścicie­
le ich zostaną pociągnięci do odpo­
w iedzialności.

W ten sposób dla w łaścicieli kóz 
w yłan ia  się obecnie pow ażny p ro ­
blem  ich w yżyw ienia i p raw dopo­
dobnie będą  m usieli jak  n a jry ch le j 
rozg lądnąć się za ja k ą ś  paszą dla 
ty ch  sym patycznych zw ierząt.

T ak  to w sku tek  bardzo niew yro- 
Kumiałego stanow iska  MRN skoń­
czyć się gotow a kozia idylla w n a ­
szym  mieście.

Tuw icz

Wręczenie nagrody literackiej
m ia s ta  W ro c ła w ia

L a u rea t prof. M ikulski m ów i o  sw ojej k s ią ż c e

Teatru
t e a t r  W IE L K I, dziś O godz. 1930 

K o n c e rt z u dzia łem  K azim ierza p 
red y .

t e a t r  p o p u l a r n y , dziś o godz 
,,T u m ów i T a jm y r“ .

T E A T R  M ŁODEGO W ID ZA , Ul. R 
n icza 12 -  dziś o  godz. 19-tej ' ,M u l  
k a  n a  u licy " , k om ed ia  m uzyczna p=i 
la  S znuka. ai<

O statnie w  tyra Toku. p lenarne 
posiedzenie M iejskiej Rady N arodo 
w ej m iało szczególnie uroczysty  cha 
ra k te r, odbyio się bowiem  na nim  
w ręczenie nagrody lite rack ie j m ia ­
sta W rocław ia prof. Tadeuszow i Mi 
kulskiem u — jako  tegorocznem u 
laureatow i —  oraz Janow i P ierzcha 
le  i Je rzem u  P ytlakow skiem u, jako 
w yróżnionym  przez specjalnie powo 
lane ju ry ,

Do przybyłych na  posiedzenie lau 
reatów  prof. M ikulskiego i Ja n a  
P ierzchały  (J. P yllakow ski nie mógł 
być obecnym) w ygłosił serdeczne 
przem ów ienie w iceprzew odniczący 
R ady Rozgórski p row adzący o b ra ­
dy. P odkreślił on, że w ybór ju ry  
był zupełnie tra fn y , a cieszyć się na 
leży, że nagrodę o trzym uje  litera t 
w rocław ski, k tó ry  nap isa ł pracę, 
udow adniającą polskość naszego m ia 
sta. „Robotniczy W rocław  i jego 
św iat p racy  p o tra fił ocenić ten w y­
siłek i przez R adę N arodow ą d a je  
dziś tem u w y raz '1

Mówca p o dkreślił równocześnie,
I żę W rocław z radością  pow itał też 

fakt, że w yróżnienie ju ry  spotkało 
i drugiego w rocław ian ina, s tuden ta  
tutejszego U niw ersytetu  — Ja n a  
Pjerzchałę.

P o  przem ów ieniu  w iceprezes Roz 
górski w ręczył obecnym  na sali lau 
rea tom  dyplom y pam iątkow e oraz 
czeki. Tegoroczna nagroda lite ra c­
ka  m iasta  W rocławia wynosiła 250 
tys. zł, zaś obaj w yróżnieni literaci 
otrzym ali po 70.000 zł.

Z kolei zab ra ł głos prof. M ikulski, 
k tóry  dal w yraz  sw ej radości, że 
książka jego „S potkan ia  w ro c ław ­
skie11 została w yróżniona. „Uśw iada 
m iam  sobie — m ów ił — że jes t to 
nagroda otrzym ana po A nnie Kowal 
skiej, k tó ra  założyła dynastię lau re  
alów  w rocław skich. W zgląd ten sta 
nowi w  m oich oczach jakość szcze­
gólnie w artościow ą1', W przem ow ie 
n iu  sw ym  pro f M ikulski zapoznał 
słuchaczy z tem atyką sw ej książki.

b y c z e n ia

n o w o ro c zn e
M 8 t i X

N a p len arn y m  posiedzeniu 
MRN w dniu  30 g rudn ia  1918 u- 
chw alony został przez aklam ację 
następu jący  w niosek:

M iejska R ada N arodow a m ia­
sta W rocław ia sk łada ja k  najser- 
ieczniejsze życzenia now oroczne 
przodow nikom  pracy  i społeczeń­
stw u w rocław skiem u.

Po prof. Mikulrfcim przem ów ił 
J a n  P ierzchała , Iłfory ośw iadczył: 
„Dzień dzisiejszy je s t najw iększym  
i najp iękniejszym  dniem  w  m oim  
życiu. O trzym ana nagroda, jest dla 
m nie tym  cenniejsza, że o trzym uję 
ją  w spólnie  z p rofesorem  M ikul­
skim , u k tórego stu d iu ję  i k tórego 
radom  w iele zaw dzięczam 11.

P o  rozdaniu nagród rozpoczęły się 
dalsze obrady plenum , w edług po ­
rządku  dziennego. W to k u  obrad  
R ada przeprow adziła m. inn. całko­
w itą  reorgan izację  sw oich kom isji, 
k tó re  w  większości, w sku tek  zm ian 
personalnych, były już  m ocno zde­
kom pletow ane.

K om isje finansow o-budżetow a i 
kontro li społecznej zostały pow ięk­
szone, ze w zględu na obszerny za­
k res ich działalności. K om isja finan  
sow o-budżetow a liczy obecnie 11, 
zaś kom isja  kon tro li społecznej 21 
członków.

Złożeniem  przez w iceprzew odniczą 
cego Rozgórskiego w szystkim  ra d ­
nym  życzeń pom yślnego Nowego Ro 
ku, ostatnie w  1948 roku  p lenarne  
posiedzenie M R N  zostało zakończo­

no. T . T.

T ea tr L udow y ..E n erg e ty k "
Ł o w ie c k a  25 

o p e r e t k a

„BAJADERA"
31 gru d n ia  o godz. 19.15 przedstaw ię, 
n ie  SYLW ESTROW E N ow v Rolf i 
s ty czn ia  godz. 19.15 —  Jubileuszowe 

p rzed staw ie n ie .
2 5 -iy  r a z

P rzed sp rzed aż  w  PD T od godz. 10-16 
1 w  k a s ie  tea tru  od godz. 16,30

K 7357

N o ta tn ik  w rocław ski
O  Życzenia noworoczne dla Prezy­

denta i Rządu R.P. od przedstaw icie­
li władz i urzędów, partii politycznych, 
organizacji społecznych itd. będą 
przyjmowali w gmachu Urzędu Woje 
wódzkiego, przewodniczący wojewódz 
kiej Rady Narodowej i wojewoda wro 
oławski w dniu 1 stycznia o godz. 
12-tej.

O  Wszystkim członkom Związków 
Zawodowych województwa wrocław­
skiego składa za naszym pośredni­
ctwem najserdeczniejsze życzenia no 
"woroczne Okr. Kom. Związków Zawo 
dowych we Wrocławiu.

©  38.257 zł. -wpłacili do naszej re­
dakcji pracownicy Spółdzielni Komu 
nikacyjno . Transportow ej we Wro­
cławiu na fundusz budowy Domu 
PZPR. Jest to suma uzyskana z  orze 
jpracowanej jednej godziny dziennie 
więcej, w okresie od 2# listopada do 
35 grudnia, celem  uczczenia Kongresu 
Zjednoczenia.

o  Przypominamy, że dodatkowe 
szczepienia przeciwgruźlicze BCG dla 
wszysbkich spóźnionych z terenu mia 
sta rozpoczynają się 12 stycznia.

W dniach 12. 1., 15. 1. [ 19. 1: szeze 
pione będą dzieci, których nazwiska 
zaczynają się od litery A do F. Punkt 
szczepień: — ul. Mikołaja, PCK.

©  37 mil. zł. z kredytów  skarbo­
wych i specjalnego funduszu Min. 
K ultury wydęła WDO na rem ont za­
bytków we Wrocławiu w roku 1948.

©  84!) wycieczek zw ią^ ó w  zawodo 
wych i 134 wycieczki chłopskie obsłu | 
żył ,,Orbis“ w okresie trw ania Wysta I 
wy Ziem Odzyskanych.o Najbliższą prem ierą teatru  „EnerJ.

getyik11 będzie operetka czeska p. t. 
„Polska fcrew11 w adaptacji X eni Grey.

©  „Wieczornicę partyzancką11 urzą­
dza w dniu dzisiejszym zarząd Zw. 
Bojowników o Niepodl. i Dem. na 
k tórą zaprasza swoich członków i sym 
patyków. Początek o g. 19 w lokalu 
Związku przy ul. Podwale Oławskie 
nr. 16.

O  Artyści Państw. Teatru urządza 
ją  dziś w hotelu Monopol ..Towarzy 
aki Sylwester A rtystów 11 z udziałem 
Łosakiewicz i Brun . Barańskiej, 
Wojaka. Ohromickiego i  członkiń ba 
■ftn Łakomównej, Radek i Tomaszew­
skiej. Wstęp wolny, a ceny normalne.

61 pracowników
* a ‘ę<ycli

p r* y  o d g ru z o w a n iu  
o t r z y m a  o d z n a c z e n iu
Dziś w Resorcie Technicznym  

odbędzie się p iękna uroczystość 
w ręczenia dyplom ów  szczególnie 
w ybijającym  się w p racy  p ra ­
cownikom  Sam odzielnego O d­
działu O dgruzow ania m iasta  w 
liczbie 61. W yróżnili się oni przy 
dg tuzow aniu , w ykonując niejed  

nokrotn ie  ponad 200 proc. nor­
my. W śród odznaczonych z n a j­
dują się zarów no pracow nicy na 
leżący do PZPR , jak  i b ezpar­
ty jn i.

Z b l i ż a j ą  się  w y b o r y
d o  k o m ite tó w  d z ie ln ic o w y c h

Prawdopodobnie już w połowie sty­
cznia 194(9 r. przeprowadzone zostaną 
wybory do komitetów blokowych i 
dzielnicowych.

Miejska Rada Narodowa na swym 
ostatnim  posiedzeniu w dniu 30 hm. 
dokonała wyboru przewodniczących i 
wiceprzewodniczących komitetów 
dzielnicowych. Jak  wiadomo, Wro­
cław podzielony został na 9 dzielnic 
(obwód II—gi podzielony jest na dwie 
dzielnice, ze względu na dużą liczbę 
mieszkańców), wybrano więc dziewię­
ciu przewodniczących oraz 8 zastęp­
ców. a mianowicie: obwód I — Jan 
Misik — przewodniczący, mgr. Maiew 
ski zastępca; obwód II Roman Fundo- 

icz — przew., W yrobek — zast.; ob­

wód IIA — Bolesław Lemieszewslci — 
przew., m gr. Rroszkowski — zast.; 
obwód III — Włodzimierz Aityński — 
przew., Lange — zast.; obwód IV — 
Tadeusz Gutowski — przew., Dionizy 
Dylewski — zast.; obwód V — F ran­
ciszek Ziółkowski — przew.. dr. Wł. 
Bertyński — zast.; obwód VI — Ro­
man Sarna — przewodn. Pasiecznik — 
zast.; obwód V II— Z ie lińsk i— przew.. 
zaś zastępca w ybrany zostanie do­
datkowo; obwód V III — Ant. Tete- 
rycz — przew. i Jan  Bednarski — za­
stępca.

W ybreni przewodniczący i zastępcy 
w najbliższych już dniach rozpoczną 
przygotowania organizacyjne do wy­
borów. (—)

Społeczeństwo pośpieszy z pomocą
sw ojej m łodzieży artystyczn ej

W. s a l i  itfrioife/

H a rce  sz o fe r ó w
Ob. Janina H. w momencie, gdy wy 

siadała z  tram w aju n r 3 na ulicy Ru­
skiej — została potrącona przez jadą­
cego od strony placu Solnego motocy 
klistę — Mariana Semetę, doznając 
obrażeń, k tóre okazały się w skutkach 
tragiczne.

Mianowicie Janina H. była od 2 
miesięcy w ciąży i z powodu wypad­
ku nastąpiło poronienie, a nadto u- 
traciła zdolność rodzenia. Całkowitą 
pewność co do tego ostatniego — moż 

będzie ustalić jednak dopiero po 
je j wyleczeniu.

Marian Semeta do winy s!ę nie przy 
znał, twierdząc, że jakkolw iek jechał 
r^brew obowiązującym przepisom ul. 
Ihwftą — to jednak z nieznaczną szyb 
k>oóclą i zaprzecza, w brew  zeznaniom 
świadków, jakoby potrącił wysiadają, 
c# e tram w aju  Jan inę  H.
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Wkrótce Sąd Okręgowy we Wrocła­
wiu rozpatrzy tę spraw ę i ustali winę. 

* * *
Również przed Sądem Okręgowym 

we Wrocławiu stanie Meurycy Mar­
cinkiewicz, kierowca samochodu cię­

żarowego Samopomocy Nauczyciel­
skiej, k tóry jadąc z szybkością 20—25 
km na godzinę ul. Stelina, przejechał 
4-letniego chłopca Teustyna Niechaja 
powodując natychm iastow ą śmierć 
dziecka wskutek uszkodzenia mózgu.

Według zeznsń świadków, Marcin- 
kiewicz nie dał sygnału ostrzegaw­
czego i  chłopiec wpadł pod samochód, 
biegnąc w k ierunku jego ruchu. Od 
miejsca wypadku Marcinkiewicz prze. 
jechał jeszcze 16 m, przy czym stw ier 
dzono podczas wizji lokalnej, że na 
jezdni nie było żadnych śladów ha­
mowania samochodu.

Kierowca nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że jechał b. wolno, a dziec 
ka nie widział i zauważył je  dopiero 
po wypadku.

„ Is tn ie je  w iele  o rg an izac ji, k tó re  o- 
p ie k u ją  się  m łodzieżą szkól w yższych, 
b ra k  d o tychczas  in s ty tu c ji , k tó ra  za­
o p iekow a łaby  się  m łodzieżą szkół a r ­
ty s ty c zn y ch "  — pow iedz ia ł w sw oim  r e ­
fe rac ie  m gr. H alpon na zeb ran iu  o rg a­
n iz acy jn y m  p rzed s taw ic ie li w ro c ław sk ie ­
go św ia ta  k u ltu ra ln e g o , zw iązków  za­
w odow ych  i in s ty tu c ji spo łecznych , k tó ­
re  m iało  za zadan ie  w y ło n ien ie  K om i­
te tu  O rgan izacy jnego  R ady  O piekuńczej 
M łodzieży Szkół A rty s ty cz n y ch .

M gr. H alpon  p rzed s taw ił z eb ranym  
s tan , w ja k im  z n a jd u je  się b u rsa  dla 
s łuchaczy  W yższej Szkoły  M uzycznej w e 
W rocław iu . W zw iązku z kon iecznością  
w yksz ta łcen ia  dużej ilości m uzyków - 
społeczników , k tó rz y  m ogliby  pchnąć  
na now e to ry  p racę  w  80 św ietlicach

D o 15 s iv i‘K9iia«/
in u is lo  m a  otw orzyć
ś f t

Poruszony przez nas fakt. że miasto 
nie ma dotychczas odpowiedniej śliz­
gawki i młodzież korzysta „z dzikich 
m iejsc1* przy ślizganiu się. był tem a­
tem obszernej dyskusji na MRN.

Wielu radnych wypowiedziało się za 
koniecznością utworzenia w mieście 
ki-liku lodowisk, z których młodzież 
mogłaby korzystać, przy czym pod­
kreślało. że stanowczo należy zabro­
nić ślizgania się na fosie m iejskiej i 
kanałach odrzańskich.

Radny M arczyński złożył wniosek, 
eżeby na pergoli na terenie W. Z. O. 
otworzyć publiczną ślizgawkę. Na ba­
senie sportowym jest to niemożliwe, 
ponieważ basen łatwo mógłby zostać 
uszkodzony. Rada przyjęła wniosek 
jednogłośnie, zalecając Zarządowi 
Miejskiemu, żeby do dnia IR bm.. o 
ile tylko warunki atmosferyczne będą 

> sprzyjały, ślizgawka na pergoli zo- 
J stała, otw arte.

W rocław ia, Szkoła n ie  k sz ta łc i w irtuo  
zów. P ow in ien  p ow stać  ty p  a r ty s ty , k tó  
ry  n ie  „g ra , m a lu je , tw o rzy  — sob ie  a 
M uzom ", lecz  ty p  a r ty s ty , k tó ry  s tan ie  
się  żo łn ierzem  w w ie lk ie j rew o lu c ji k u l­
tu ra ln e j ,  k tó ry  pó jd z ie  z  tą  k u ltu rą  w 
m a sy . :

W rocław ski in te rn a t m uzyczny  liczy  
50 60 osób. G dyby  n ie  o fia rn o ść  w spól- 
kolegów , m łodzi ci lu d z ie  zo sta liby  bez 
Chleba.

W d y sk u sji zab ra ł głos r e k to r  W SSP 
G eppert, d r  Joche lson  i inn i. W szyscy 
d y sk u tan c i p o d k re ś la li p o trzeb ę  u tw o ­
rzen ia  o rg an izac ji op iek u ń cze j, k tó ra  u -  
m ożliw iłaby  k sz ta łcen ie  now ego n a ry b ­
k u  m łodzieży  a r ty s ty c z n e j w e W rocła­
w iu .

W rezu ltac ie  godzinnych  ob rad  posta* 
now iono pow ołać K o m ite t O rg an iza cy j­
ny , do k tó re g o  w ejd z ie  k ilk a  osób ze- 
św ia ta  k u ltu ra ln e g o  W rocław ia, m . in. 
re k to r  p ro f. G eppert, m gr. H alpon, d r  
Joche lson  i Inni. S k ład  k o m ite tu  u s ta ­
lony  będz ie  za k ilk a  dn i, a zeb ran ie  o r ­
g an izacy jn e  odbędz ie  się  p rzed  15 s ty cz ­
nia .

O brady  o tw o rzy ł nacz. P o re jk o . a p rze
w odniczy ł im p rez . R ozgórski. (Ig)

T E A T R  „E N E R G E T Y K " , u l. Łowieck 
n r  25 - -  dziś o godz. 19,15 „Bajadera 
o p e re tk a

D z iś  D z iś

• Zabawa
ę Sylwestrowa-
i  catq noc w salach 

hofelu , i P o l o n i a "  ^
S w iercaew sk iego  66, tram . o, 2 
7, 9, 10, 14, 15, 16. B ile ty  300 zł! 
Zw. Zaw . Sam orz . 200 zł. 2 BU­
FETY  obfite , 2 O RKIESTRY  DO­
BOROW E. k  7341

F O T O P L A ST IK O N , ul. Gen. Świerczew ­
skiego 20 w yśw ie tla  codz ienn ie  od go-! 
dż in y  9—21 „ P ra g a  — N orym berga! 
C zeska"

Kina
„ S L Ą S K " , u l. G en. Ś w ierczew sk iego  41 

„C ygańska m iło ść"  (ang.); w d n i pow­
szedn ie  godz. 15,15, 17,45 i 20,15; w 
n ledz . godz. 12,45 — dozw olony  od 
la t  16.

ARTYŚCI OPERETKI
zap ra szają

do k in a  SLĄ SK  dn ia 31. 12. b r . godz. 
22.30 na

wieczór sylwestrowy
HUMORU, TAŃCA I  P IO S E N K I p.t.

wi t a my  N O W Y  R OK
Szczegóły w afiszach  11932

„ SC A L A ", ul M iko ła ja  37 „ K rak a tit"  
czeski): w  d n i pow sz. godz. 16, 18
I 20, w n iedz. godz. 14 — dozw olony 
od la t  18.

„W A RSZA W A " — ul. F re d ry  16 — H ar­
r y  S m ith  o d k ry w a A m e ry k ę "  (radź.); 
w  dni pow sz. godz. 16. la I 20, w nie- 
d z ir le  godz. 14.

„P O LO N IA ", u l. Ż erom sk iego  53 — ..Syn 
p u łk u "  (radź .); godz. 16, 18 i 20: w 
n iedz  goJz . 14

„P IO N IE R "  — K ino  A k tua lnośc i — ul. 
S ta lin a  71 — P olska K ro n ik a  F ilm o­
w a n r  52/48: Razem , S ztuczne rozm na­
żan ie  ry b . P szen ica  — h y b ry d a ; w 
d n i pow sz godz. 15, 16, 17.45 i 20

„ T Ę C Z A ", u l. K ośc iuszk i 177 — ..Po­
śc ig "  (ang.); godz. 16 18 i 20; w niedz

od 14.
„ F A /fA ", P sie  P o le  — „N iepo trzebn i 

m ogą o d e jść "  (ang.); w  d n i powsz. 
god? 19. w  n ie d z  godz 15,30,' 17.45 
1 20 C zynne ty ł ko w p ią tk i, sobory 
1 n iedzie le

N ocne dyżuru aptek
Pod „Zgodą"  — W itosa 47 

». „ Jeleniem ."  — R y n ek  44 
». — O lszew skiego 75

„ P iastow ska"  — N oy/ow iejska 25

& p a c p o  W.h&c&MĆu

N oc sy lw e str o w a
W rocław  żegna d ziś  r o k  1948. W ie lo ­

b arw ne  p la k a ty  zaprasza ją  nas n a  liczne, 
im p r e z y  s y lw e s tro w e , u rzą d za n e  w róż­
n y c h  p u n k ta c h  m iasta  A r ty śc i T ea tru  
D olnośląskiego , O pery  t B a le tu  p r zy g o ­
to w a li w ie czó r  pe łen  n ie sp o d z ia n e k . P o­
w ita m y  N o w y R o k  p ieśn ią , u śm iech em , 
ta ń c em  W k in ie  „ Ś lą sk"  a r ty śc i o p ere t­
k o w i z  X en ią  G rey  na  cze le  — rep rezen  
tu ją  lże jszą  m u zą . W esoło  zapow iada  się  
noc S y lw es tro w a  w  K lu b ie  In te lig e n c ji  
P racu jącej. Pozu ty m  zapow ied zia n o  w ie  
le  zabaw  i im p rez  sy lw e s tro w y c h  w  ca ­
ły m  m ieśc ie .

D ośw iadczenia , u b ie g ły c h  św ią t budzą  
w  n a s  na d zie ją , że  ró w n ie ż  N oc S y lw e ­
strow a  u p ły n ie  pod  z n a k ie m  u m ia rk o w a  
n ia  w  tę p ie n iu  n a szeg o  w roga n r  1, tj .

a lk oho lu  w  czasie  Ś w ią t Bożego Naro* 
d zen ia  za n o tow ano  ty lk o  c z te ry  w ypad 
k i w y b r y k ó w  p ija c k ic h . N a S y lw es tra  
m u si b yć  ty c h  w y p a d k ó w  je szc ze  m n ie j.

L u d zie  p iją c y  po pó łn o cy  będą m ogli 
zapew n iać , ż e  od ...zeszłego r o k u  n ie  
m ie li a lk o h o lu  w  u sta ch , a  d z iew c zę  — 
zam ien ia ją ce  w  tą  noc  p o ca łu n ek  — m o ­
że  zapew n ić , ż e  je s t  to  je j  p ie rw szy  po ­
ca łu n ek .... w  ro k u  1949...

Is tn ie je  p rzesąd , ż e  to , co s ię  robi V> 
noc sy lw e stro w ą  — b ęd z ie  się  te ż  robić 
p rze z  ca ły  ro k . A  w ię c  u ś m ie c h a jm y  się 
w  w ie czó r  s y lw e s tro w y . U śm iecha jm y  
s ię  do  R o k u , k tó r y  n a d ch o d zi, n  uśm ie­
chać s ię  b ę d z ie m y  p rze z  ?ałp  r o k .

G r o t
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Prośba do PK S*u
P ierw szy  autobus z  Z akrzew ia  w y 

Jeżdżą o godzinie 6 -tej rano, a  p ie r­
w szy autobus z Psiego Pola o godz. 
5 W. Poniew aż z Psiego Pola do Za- 
f tiz ew ia  jest zaledw ie 3 km  i droga 
je s t dobra, lepiej by  było, gdyby 
p ierw szy  au tobus z Z akrzew ia w y­
je ż d ż a ł o  5.30 rano. Chodzi o to , że 
ouiobus. od jeżdżający  o godz. 0-1 ej 
r. Z akrzew ia , k u rsu je  zby t późno i 
w sk u tek  tego pow ażna ilość osób, 
sp ieszących  do p racy  do W rocław ia 
n a  godz. 7, przyjeżdża w  osta tn ie j 
chw ili, a lbo  n aw e t po godzinie 
7-m ej, m ając  n ie raz  jeszcze duży od 
cćnek d rog i od p rzy stan k u  au to b u ­
sow ego do zakładu pracy . Czy n ie 
dałoby  się przesunąć  o pół godziny 
te rm in u  przejazdu  au tobusu  przez 
Z akrzew , tak , b y  do W rocław ia 
p rzybyw ał on już  o godz. 6.30 rano?

N asi czyteln icy  w  Z akrzew iu  — 
to p rzew ażnie robo tn icy  w ro c ław ­
skich zakładów  przem ysłow ych. Do­
stan ie  się na  te rm in  do p racy  zm u­
sza ich teraz , w  czasie zimy, do 
jeżdżenia row eram i, co jed n ak  nie

dla w szystk ich  je s t rozw iązaniem , 
gdyż n ie  każdy  posiada ro w er i m o­
że na n im  jeździć podczas zimy.

Sądzim y, że w roc ław sk a  d y rek c ja  
P K S -u  uw zględn i p o trzeby  ludności 
z Z akrzew ia.

Co się dzieje w kinie „Polonia"
„Film  Polski" o tw orzył d la  m ło­

dzieży kino „P o lan ia1* na  ulicy Ż e­
rom skiego. Czyn bardzo piękny, 
zwłaszcza, że p rzyśw iecają  m u cele 

. w ychow aw cze. Lecz to, co się działo 
w ty m  kinie w  okresie św ią t, było 
wysoce niepedagogiczne.

T łum y  m łodzieży p ragnęły  zoba­
czyć film  „T lm ur ł jego d rużyna". 
Tym czasem  kasa. w  k tó re j sp rzeda­
je  się  bile ty  młodzieży, b y ła  zam ­
kn ię ta , tak , że w szystko rzuciło  się

Fnnigislyogiie bogactwa
d n a  m o r s k i e g o

Aczkolw iek dna m órz i oceanów 
stanow ią te re n  n a jtru d n ie j­
szy do zbadania, to n a  p o d sta ­

w ie  p rac  już  dokonanych  m ożna 
stw ierdzić , że k ry ją  one nieocenio­

n e  bogactw a.
Co p raw da uczonym  oceanogra­

f io m  n ie  udało się jeszcze udzielić 
w yczerpu jących  odpow iedzi co do 
sk ładn ików  dna* w ie lu  m órz, p o k ry ­
w ających  71 proc. pow ierzchni glo­
b u  ziem skiego, ale p ew ne zdobycze 
badaw cze i dośw iadczalne są ju ż  
fak tem  rea lnym .

Z n an a  je s t głębokość oceanów  i 
w iem y, że na  n iek tórych  odcinkach 
g łęb ia  jes t tak  w ielka, że jed en  z 
na jw iększych  szczytów  górskich 
M ont E verest zn ik łby  pod pow ierzch 
n ią  wody. Uczeni głow ią się teraz, 
ja k  m ożna b y  zużytkow ać dno m or­
sk ie  do upraw y, usta lono  bow iem , 
że  ziemie pokry te  m orzam i m iałyby 
300-krotnie w iększą w ydajność p lo­
nów . n iż w szystkie pola naszego glo­
b u .

D orobkiem  p racy  oceanografów  
(•jest stw ierdzenie, że n iek tó re  dna 
oceanów  p o k ry te  są  roślinnością  ta k  
i,bujną, że gęstw ina je j przypom ina 
dżunglę. Poszczególne okazy ro ślin ­
ności dna m orskiego dochodzą do gi­
gan tycznych  rozm iarów . R ośliny te  
k w itn ą  i ow ocują, p rzy  czym  okres 
•kw itnienia pokryw a się z okresem  
w iosny  i najin tensyw nie jszego  dzia­
ła n ia  p rom ien i słonecznych, a  owoco 
w am e przypada n a  w czesną jesień.

O kres bu rz  i rozko łysan ie  w ód 
prz*oryw ”.je pow ierzchnię dna  m o r­
sk iego 'n iczym  pług, a zw alone oka­
zy flory  m orsk ie j naw ożą glebę dna 
n a  now v rozkw it życia roślinnego:

Niezliczona je s t rów nież fauna 
m orska, żyjąca w głębinach. N aj­
w iększe okazy żyjących isto t w od­

nych p rzeb y w ają  w łaśn ie  w pobliżu 
dna i n igdy nie u k azu ją  się  na  po­
w ierzchni m órz. Ż yje tam  odm iana 
w ieloryba, k tó rego  w aga dochodzi 
do 150 ton.

Z aw artość  soli w  w odzie m orskiej 
jes t rów nież  n iejednakow a. W aha 
się ona w  gran icach  od 3,3 proc. do 
3.8 proc. C iepłe p rąd y  m orza Ś ród­
ziem nego m a ją  bez porów nania w ięk 
sza zaw artość  soli, niż np. w ody 
B ałtyku.

O sta tn im i czasy oceanografow ie 
prow adzą bardzo  in te resu jące  b ad a ­
nia w  zatoce M eksykańskiej. S pu­
szczają oni na  dno ciężką m eta lo ­
w ą ru rę , w yrzucaną prostopad le w 
m orze z ta k ą  siłą. że zagłębia się 
ona na  3 m etry  w  dno »• m orskie. 
Szlam  z d n a  m orskiego, w ydobyw a­
ny  za pom ocą te j  ru ry , je s t p rzed ­
m iotem  b a d a ń  i studiów , dających  
niezw ykle bogate  w yniki, dotyczące 
sk ładn ików  gleby podm orsk iej i 
obraz tego, co się  tam  działo przed 
tysiącam i lat.

Z badan ie 140 m ilionów  m il k w a­
d ra tow ych  d n a  w szelkich m órz i o- 
ćeanów  św iata , w ym agać będzie b a r  
dzo w ie lu  la t  i o lb rzym iej p racy  
naukow ej, a le  k to  wie, czy n ie  o- 
tw orzy to  zupełn ie now ej k a r ty  w  
dziejach ludzkości.

R A D I O
1 STYCZNIA 1949 r . SOBOTA

7.00 Sygnał 7,05 M uz. ro zry w k . 8.00
D zień . po r. k.15 P rzeg ląd  p ra sy  stó ł. 8.20
P rp g ram  d n ia  8,30 M uz. popu l. 3,00 N a- 
bozeóslw o  z kościo ła  G arn izon , w  Ło­
dzi 10,00 Lok. p ro g ram  dn ia 10.05 ,,Echa 
ze  ś w ia ta 11 m on taż  słuchow iskow y  10,30 
M uz. 11.00 ..P o lska w  ro k u  I948", mon* 

, ta ż  dźw . 11,37 S ygnał i h e jn a ł 12,04 Po- 
p u l. p o ran ek  m uz. 14.80 „S am o lo t cza­
su " , aud . dJa dzieci 14.30 M uz. lud . 15 00 
„ O d k u lk i i p o e ta - , ‘s łuchów , lb.ot M uz. 
aud . M ickiew icz. 16.45 F elie ton  li te r -
37.00 ^ w o r oczny k o n c . ro z ry w k . ił.3* 

^ .P rzy g o d a  S ta s ia 11, now ela B. P ru sa  
13,45 ..M igaw ki w ro c ł.“ v gaw ęda A nny 
K o w a lsk ie j 19,05 A ud. ro zryw kow a p t. 
„ T e a t r  E le re k “  19,35 R ec ita l W ładysła­
w a  K ęd ry  20.00 D zień, w iecz. 21,00 A ud. 
s p ec ja ln a  w ro czn icę  p o w stan ia  A rm ii 
L udow ej 21,30 K onc. m uz . po lsk ie j 22,30 

lM uz- n v .ry w k . i la n . 22.00 Ost. w iadom . 
23,15 Muz. tan . 01,50 P ro g ram  n a  dzień 
n a s t.  «tó,oo H ym n.

do kasy. w  k tó re j sp rzeda je  się n o r­
m alne b ile ty  d la  dorosłych. D oros­
łych było zaledw ie k ilka osób, tak , 
że m łodzież całkow icie opanow ała 
sy tuację . P ow sta ł n ieopisany zam ęt. 
Młodzież pchała  się bez żadnej ko­
lejki, k to  by ł siln iejszy , o d trąca ł 
słabych, podniosły się k rzyk i i p iski 
tra tow anych  dziew cząt i m ałych 
chłopców, dzieci spokojn iejsze ze 
team i w oczach prosiły  s ta rszych  o 
in terw encję .

K ilka s ta rszych  osób próbow ało 
zaprow adzić jak iś  ład, lecz bezsku­
tecznie, om al sam e n ie  u legły p rz e ­
w róceniu . Sam  w yciągnąłem  trzy  
dziew czynki spod nóg rozkrzycza­
nych  w yrostków . Z personelu  k ina, 
poza k as je rk ą  w  kasie, nie było n i­
kogo.

O ddziaływ anie w ychow aw cze fil­
mu pow inno zacząć się już  w  holu 
p rzy  kasie. W k inie  m łodzieżow ym  
m usiałby być ktoś, k to  by czuw ał 
nad  porządkiem  i nauczyłby m ło­
dzież ładu i o rganizacji. Je ś li ..Film  
Polski“ nie m a odpow iedniego p e r ­
sonelu, niech za jm ą się tą  sp raw ą 
organizacje  społeczne (np. ZM P)“.

T ak ą  sk a rg ę  otrzym aliśm }7' od n a ­
szego ezy teln ika, ob. W ładysław a 
Brodzkiego. P rzychy lam y  się całko­
wicie do jego zdania, że k ino  m ło­
dzieżowe pow inno nie ty lko  daw ać 
rozryw kę, lecz także  uczyć i w y ­
chow yw ać. Sądzim y, że zarów no 
..Film P o lsk i14, jak  i o rgan izacje  mło 
dzieżowe zajm ą się tą sp raw ą.

* -j- -k
„P racu jąca". M ożem y opubliko­

w ać sk a rg ę  O byw ate lk i, a le  ty lk o  
w tedy, gdy będziem y p osiadali p e ł­
ny adres, ab y  m óc przekazać ew. 
odpow iedź odnośnych w iadz.

*  *  *

„Zrozpaczona". N iestety, w  sp ra ­
w ach indyw idualnych  n ie  możemy 

j apelow ać do ofiarności C zytelników . 
* • *

„S ta ła  czyteln iczka" t. isze, że w  
odpowiedzi na ogloszenib o dostaw ie 
w ęgla do dom u, zg łaszają się k lien- 

! ci na R ynek nr. 5, gdzie zgłoszenia 
) p rzy jm uje  po rtie r. N iestety, up ływ a 
k ilka dni oczekiw ania i u staw icz­

nych interpelacji u  tego  portiera , 
zau 'm  w ęgiel zostanie dostaw  zony, 
pom im o zapew nień, że dostaw a od­
byw a się ' natychm iast.

P u b lik u jąc  to zażalenie, prosim y 
jednocześnie o uspraw nien ie  roz­
działu  w ęg la  1 dotrzym yw anie tem i- 
nów. T rudno  w ym agać bowiem , aby 
klienci po k ilka dni czekali na  w ę­
giel, n ie m ogąc ruszyć się z  dom u.

* * *
„Dwie uczennice". — S p ecja lnej 

szko ły -b a le to w ej w e W rocław iu  nie 
m a. N ajlepiej zgłosić się do D yrek ­
cji Opery. Dolnośląskiej, w e W rocła­
w iu  na pi. T eatralnym .

* * *

„S troskany  R yszard", Je ś li M ini­
ste rs tw o  Żeglugi odm ów iło W am 
przy jęcia  na k u rs  pilotów porto ­
w ych z pow odu b ra k u  odpow ied­
nich kw alifikacji, m usicie się o te  
k w alifikacje  postarać. W tym celu 
p rosim y o podanie sa m , na jak ich  
w aru n k ach  M inisterstw o p rzy jm uje] 
kandydatów  na k u rs  piiolów  porto­
w ych, abyśm y m ogli cokolw iek 
W am poradzić.

K Z i; M I O S Ł U
O k r ę g u  W r o c ła w s k ie g o

składa życzenia Noworoczne dalszej owocnej 
pracy dla dobra Rzeczypospolitej Polskiej 

JO ZEF KOTOW SKI
Przewodniczący

U863 Okręgowego Związku Cechów we W rocławia

Centrala Handlowa Materiałów Budowlanych
w e W ro c ław iu , u i .  K o ł łą ta ja  21

* OGŁASZA PRZETARG
u* genecaiay remont samochodu osob owego B. M. W. or<vz u* dostawę za- 
pasow-sgn ;»ilaika.

Terenia składania ofert do dnia 4. I. 40 r. w zalakowanych k-opertacli 
w sekretariacie C.H.M.B., z napisem : Oferta na  rem ont samochodu BM.W, 

P rzetarg  odbędzie się dnia 5. T. 4Ć> r. o godz. 10-tej -w Referacie Go­
spodarczym, ul. K ołłątaja 21.

Zastrzegam y sobie dowolny w ybór oferenta ora?, uniew ażnienie prze­
targu bez. -podania przyczyn. K—73ó2

Zesissrfa n a n i i a s ł e k
A w i t a m i n o z a  

z a tfto t iis im  B e r l in ie

W obec n iedoboru  św ieżych  w a ­
rzyw  w zachodn im  sek to rze  B erli­
n a , ludność ży w i się ta m  p rzew aż­

n ie  suszonym i ja rz y n a m i, a n a ­
w et su szonym i k a r to fla m i d o sta r­
czanym i przez A m erykę.

O kazuje się jednak , że te  n a m ia ­
stk i odb ijają  się szkodliw ie n a  s ta ­
n ie  zdrow otnym , m ieszkańców , a 
zw ła sz c z a  dzieci. Z w iększa  się też  
śm ierte ln o ść  w śród n iem o w lą t, k a r  
m io n y ch  w y ty czn ie  sproszkow a­
n y m  m lek iem , p ozbaw ionym  w i­

tam in .
W obec tego w  tem p ie  p rzyśp ie­

szonym  w y d a je  się dzieciom  do 
1 roku  ż y c ia  p aczu szk i ta b le te k  w i­
tam in o w y ch , po 20 sztuk. P orc ia  
ta  pow in n a  im  w y s ta rcz y ć  na  65 
dn i i zapobiegać szerzącej się  aw i­
tam in o z ie  dziecięcej.

Z f c z a n i a  H/ooi/o r o c z n a
składa swej Sz. Klienteli .

Z i o i o j o n t k i

SKŁAD MATERIAŁÓW BIELSKICH
W w l a w ,  O ła w s k a  4 K  7355

K  u  p  c  j
C en n ik  obow iązu jący  od dn . 1 s tyczn ia  
1949 c. n a  a r ty k u ły  spożyw cze p ie rw ­
szej p o trz e b y  a a  m . W rocław  i p o w ia t 
w rocław sk i, m a rż e  zysku  b ru tto  n a  a r ­
ty k u ły  spożyw cze i m a rż ę  zysku  b ru tto  
n a  o b u w ie  i w y ro b y  sk ó rzan e , obow iązu 
ją c e  rów n ież  od  I s ty cz n ia  1949 r . do 
o d eb ran ia  w  Z rzeszen iu  K upców  W ro­
cław , S zew ska 5. K  7351

1 ferfci-sieMHki I
n  ta śm y  do izo lacji ru r , śc ie rk i do § 
9 pod łóg  po leca  n a jk o rz y s tn ie j 
i . .JU T A -

H W rocław . Sw. A nton iego  12

K  7343

Z G liBK. KRA DZIEŻE

UNIEW A ŻNIA M  zagub ioną książeczkę 
RKU na nazw isk o  P aw laczyk  J a n . 11875

ZAGUBIONO p raw o  ja zd y  czerw o n e  o- 
raz  k a r tę  rozpoznaw czą (k e n n k a rta )  na 
n azw isko  C ebu la K azim ierz , Je le n ia  Gó* 
ra , S po rto w a  1. k  7344

ZAGUBIONO za św iad czen ie  RKU B rzeg 
n a  n azw isko  N ow ak  M arian , zam . F ,i- 
tow ice  pow . O ław a. 11-39$

j  POSAD PO Sł-l KUJ<\ |

PRZY JM Ę p rzep isy w an ie  na  m aszy n ie  
po po łu d n iu . Z g łoszenia „S łow o P o lsk ie1* 
„M aszy n istk a" . u.913

K RAW IEC na p ie rw szą  k a teg o rię  w eź­
m ie  ro b o tę  z f irm y . O fe r ty  „Słow o P o l­
s k ie 11 * * pod „ K raw iec11. U897

~VVO! .VF POSADY I

SAM ODZIELNA gospodyn i do 3-ch osól 
z dz ieck iem  p o trz eb n a . W rocław  — Ka 
łow ice, W ybickiego 9 I  p tr .  1188

PR ZY JM Ę uczciw ego  w spó ln ika  z  d o b rą  
p re z e n c ją  do  w sp ó łp racy  w sk lep ie  k o ­
m isow ym  z n ied u ży m  w k ład em . W iado­
m ość B iu ro  Z leceń  ,.E x p re ss"  K luczboc- 
sk a  21/3. ■ ł; v* rittw ouU  - - 1I9I7

POM OC dom ow a do d z iew ięciom iesięcz­
nego dzieck a  p o trz eb n a  za raz . Zgłosze­
n ia  od godziny  16. Ul. S ta lin a  178 m iesz­
k an ie  8. 11915

U NIEW A ŻNIA M  zg u b io n e  p o tw ie rd zen ie
odb io ru  (m a te ria ły  p isem ne), w yd an e  
przez Z rzeszen ie  K upców  W rocław . Z a­
k rzew sk a  T e resa , R oosevelta  13. 11913

UNIEW A ŻNIA M  zgub ione d o k u m e n ty : 
k a r tę  e w ak u ac y jn ą  n r  226 G rodno, do­
w ód tożsam ości, po tw ie rd zen ie  r e je s tr a ­
c ji, zaśw . SP, zam eldow anie, św iad ec tw a  
szkolne, Zw. Zaw . i inne . D rew czy ń sk i 
Je rzy . Z na lazca  o dda  za w y n ag ro d ze­
niem  W rocław , D aszyńskiego 71/3. 11914

ZGUBIONO k a r tę  RKU w y d an ą  w  G ru - 
dziądzu  n a  nazw isko  Ż u d ra k  W łodzi­
m ierz. 11890

22. 12. BR. ZGUBIONO na D w orcu G łó­
w nym  dow ód P K P  na nazw isko  M irzo- 
ja n  E lżb ie ta , zam . Łódzka 27 4. 118S9

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r a c y jn ą  R K U  
D z ie d z ic  J ó z e f ,  W ro c ła w , K r a k o w s k a  25

11888

ZGUBIONO k siążkę  -w o jskow ą RKU 
w yd . L egn icą n r  s  a, sam ochodo ­
w e p raw o  ja zd y  na nazw isko  C zuchn ic- 
lci Leon, w ieś  P ru sice , pow . Z ło to ry ja .

11873

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  RKU 
w ydaną w  O leśnicy, k a r tę  rozpoznaw ­
czą, od c in ek  za m eldow an ia  na nazw isko  
B ijas  H en ry k , G orlice, pow . O leśnica.

11903

STO LA RZE b u d o w lan i — ak o rd z iśc i z o ­
s ta n ą  p rzy jęc i: W rocław ska S pó łka  B u ­
dow lana , U stro n ie  1, boczna S ta lin a .

11911

PO TR ZEB N A  sta rsza  gosposia  z d o b ry ­
m i re fe re n c ja m i. Z g łoszen ia godz. 18— 
18 U je jsk iego  11. K arło w ice . 11905

POM OC dom ow a do m ałego  g o sp o d a rs t­
w a ' p o trz eb n a . W iadom ość: D ro g eria .
'T raugu tta  43. 11904

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o m o w a  z a ra z .  W ro  
c ła w . M ie rn ic z a  10/5. 11394

I E K A R S K 1 E

LECZEN IE ZW IERZĄ T, szczep ien ie  
PSÓ W  o rzec :w ko  nosów ce u l. S ta lin a  97. 
te l. 26-71. 11827

N A U K  A

K O RESPO N D EN CY JN E KURSY K SIĘGO  
WOSCI. In fo rm ac je . L u b lin  s k r  poczt. 
105 k-6k73

Zakład Krawiecki 
84 o  %

Nysa, u l. P ru c h n ic k a  3
z okazji św iąt

BOŻEGO NARODZENIA 
i NOW EGO ROKU 

składa sw oim  klien tom  serdeczne

UNIEW A ŻNIA M  k a r tę  e w a k u a c y jn ą  w y ­
d aną w e L w ow ie n a  n azw isko  S iko rska  
K ata rz y n a , 2 o dcink i za m eldow an ia  S i­
ko rsk a  K at.-L udw ika- 1 A lek san d r a-Elż­
b ie ta . 11399

1 OfitOSZEHIA BBOBSf I
HANIU OWE

zyczema K 7303

Chcesz poznać sojuszniczy kraj
budowniczych nowego ustroju

e z y ta j  p r a s ę  Z.S. 11.11.
D zienniki — B oru ty  w ybór czasopism  ze w szystk ich  dziedzin nauk i. 

(-Prenum eratę dzienników  i czasop ism  radzieck ich  p rzy jm u ją  w szystk ie 

p lacó w k i „C Z \'lE L N iIK A “. P re n u m e ra tę  m ożna opłacać rów nież na 

konto OKO N t. 1-8501 (In s ty tu t P ra sy  — P re n u m e ra ta  Z agraniczna) 
|Vat-szawa, F ra sca ti 1. W-193

ItfEBL.E n a jk o rz y s tn ie j sprzedasz. n a j t a ­
n ie j kup isz  S ta lin a  1S1 sk ład  m ebli.
-  _______ naoa
SYPIA LN Y  now oczesny  i inne  m eb le 
sp rzedam . Z alesie, K arłow icza 26 god?.. 
Ł* ~ ?1 11973

BALONY n a  zabaw y  s ta le  na sk ładz ie  
do n ab y c ia . W rocfaw , O d rzańska  2 w 
podw órzu . 1HU7

O D STĄ PIĘ sk lep  p rzy  u l. G en. Ś w ier­
czew skiego. W iadom ość: K arłow ice , AJ. 
K asprow icza 70 m . 1 lub  sk lep  p ap ieru  
G en. Ś w ierczew sk iego  93. 11901

SREBRO każda ilość k u p u je  P raco w n ia  
W yrobów  S reb rn y ch  J a n  F edorow icz, 
W rocław , u l. W o jciecha  C ybu lsk iego  2$

11863

ZGUBIONO k s iążk ę  RKU T rzebn ica  
0499133 na nazw isko  K an ia  S tan isław  
zam . N aroczyeach . gm . C hobień , pow  
W ołów. 11892

ZAG UBIO N O  d o k u m e n ty : k s iażeerk ę
w o jskow ą, dow ód o sob isty , a k t ś lub  u v 
odcink i za m eldow an ia , m e try k ę  dziecka 
a k t w łasności m eb li, dow ody  do o trz y ­
m an ia  p a sz p o rtu  zag ran icznego . le g ity ­
m a c je  na  m e d a le  za O drę  i N ysę. ze 
75wvc»ęs$wp.. F rv d m an  D erko, dow ód  o- 
so h ls ty  *onv FrydJtnan S onia. 1189S

s k r a d z i o n o  !egitvnriacię ko le jow a n*- 
351793. !egrt. Stwieyku Z aw odow ego  na> 
nazw isko  B e rg e r F ra n e is re k . N vs»

K  7342

ZGUBIONO k a r tę  re je s tr a c y jn a  w v d an a  
n rxez  t>k i j  P aczków , dow ód osotesfr* u -  
nazw isko  Kotiaz T ym oteusz , >l!
oow . G rodków . '  K 73ta

ZAG UBIO N O  k a r tę  re je s tr a c y jn a  R K l' 
K slłsa  na  n azw isko  Tłttd*'k W ladv- V' -v
K ostrzyca . pow . Je le n ia  G óra. K 7347

DO M ATURY g im n az ja ln e j, lic ea ln e j, 
h an d lo w e j p rzy g o to w u ją  p ro fe so ro w ie  
specja liśc i. W ieczorka 64:9. 11814

I  L O K A L E  j

SAM OTNY p o szu k u je  m ieszk an ie  p rzy  
rod z in ie . Z g ło szen ia : R ynek  44 I p ię tro .

11919

PO K O J su b lo k a to rsk i lub  p o k ó j 2. k u c h ­
nią p o trz eb n y . Z głoszenia „ K u ltu ra ln y 11 
B iu ro  Z leceń  ,.B.vpress“ K łuczbo rska  
21 3. n m
PO SZU K U JĘ p o k o ju  p rzy  ro d z in ie  z t>- 
pałem , okolica śró d m ieśc ie  C ena o b o ­
ję tn a . W iadom ość „Słow o P o lsk ie "  dla 
s tu d e n tk i . .J a n in y " . 11918

SKROM NY p o k ó j p rze jśc io w y  w y n a jm ę 
ir te ! .  s tarsa . pan u . O fe r ty  „S łow o" pod  
..W dow a". 11900

R O ? N K

PR ZY JM Ę od 1 s ty cz n ia  dw ie  k u ltu r a l­
ne osoby n a  sm aczne ob iady  dom ow e. 
Osfem ty s ięcy  m iesięczn ie  w  ce n tru m  
?r.iasta p rzy  ul. P o m o rsk ie j . W iadom ość 
W rocław . uŁ K lu ezb o rsk a  6 m . 7 G tażew - 
sk a . It9fl»

PIES  ang ie1 ;ki fo k s te r ie r  d o  o d eb ran ia . 
K aw iarn ia  A rty s ty czn a , P lac W olności 6.

11907

SPR ZED  A 2 ~  ‘K U PN O  — ZA M IAN A . 
R ep e rac ja  m aszy n  d z iew ia rsk ich , do 
szycia, ró żn y ch  system ów , w irów ek  d o i  
m leka , na  sk ład z ie  p osiadam y  w szystk ie  
części zam ienne . Z am ie jscow ym  za za li­
czen iem . G ąsior, Łódfc, G łów na 40. K-7304

ZAGUBIONO św iad ec tw a : m a tu ra ln e ,
k u rsó w  szo fe rsk ich  2 pozw olen iem , leg 
ty m a c ję  służbow a U bezp iecza ło1 Społccz 
rrej. k a r tę  re fe s tro e r jn a  RK U  P ło ck  na 
nazw isko  Z ałęski Z enobiusz. J e le n io g ó r­
sk ie  Z a k ład y  P ap ie rn icze , K llió sk i^eo  2Q

K 7346

ZAGUBIONO le g ity m a c je ’: kalejow ej n r  
131093 D O K P W rocław , P PR  ora/. K lubu  
W ędkarsk iego , n a  nazw isk o  B u tk iew icz  
E liasz, J e le n ia  G ó ra . K  7345

ZA G INĄ Ł p ie sek  C2*?rny m a ły  z  ogonem  
o u szy s ty m . Za z w ro t n ag ro d a . W JW ttw . 
K n iaz iew icza  a 17a. U39tt

DOG (suka) do o d eb ran ia . L om py 15/3 
c*d .75—20-tej. P o  ty godn iu  p rzechodzi n* 
w łasność. 11895

W DZIEŃ  w ig ilijn y  p rzy  ul. O leśn ick ie j 
zag inęła  su k a  w ilk . Ł ask aw y  zna lazca 
ot z v n n  w y n ag ro d zen ie . C h ab ie rsk i, u l. 
P o n ia to w sk ieg o  27 m . 1 — p i tk a in  j .

...........  . . : . • *W|2
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Żurawski
b ęd z ie  w alczyć  
h n ie d z ie lę

Urlop się skończył
— ro z p o c zy n a m y  m istr z o stw a

W  n iedzie lę  k lasa  B rozpoczyna d r u ­
gą ru n d ę  m istrzo stw  b o k se rsk ich  D ol­
nego  Ś ląska  W p ie rw sze j k o lć jce  w a lk  
n a  czele poszczególnych ta b e le k  u sado ­
w iły  s ię  d ru ży n y , k tó re  n ap raw d ę  re ­
p re z e n tu ją  d o b ry  poziom  boksu . Są n i ­
m i: G w ard ia  1 P o d ch o rąża k  W rocław , 
i O dra  N ow a Sól,

W g ru p ie  p ie rw szej ZM P L u b a ń  go­
łe l u s ieb ie  d ru ż y n ę  w o jskow ych  WKS 
P ro m ie ń  z Ż ar. W p ie rw szym  sp o tk an iu  
ty c h  d ru ży n  m łodzieżow cy p rzeg ra li w al 
k o w erem  o :i6 z pow odu  zdekom pletow a 
n e j d ru ż y n y . W rew anżow ym  sp o tk an iu  
liczy m y  się  z rem isem . O dra (Nowa 
Sól) gości u  s ieb ie  „g w ard z istó w " z Leg 
n ic y  i na pew no  sp o tk an ie  to ro zs trzy g ­
n ie  n a  sw oją korzyść  W L egnicy  „O d ra"  
p o k o n a ła  G w ard ię  w  s to su n k u  10:6. Tym  
razem  pow inna w y g rać  rów n ież  w p o ­
dobnym  sto sunku

W g ru p ie  d ru g ie j reze rw a  Zap łonu  
zm ierzy  się  w Je le n ie j G órze z B udow ­
la n y m i (W rocław ). P ierw sze  sp o tk an ie  
ty c h  d ru ży n , k tó re  też odby ło  s ię  w  J e ­
le n ie j G órze zakończy ło  się  v.o. 16:0 na 
n iek o rzy ść  d ru ży n y  w ro c ław sk ie j z p o ­
w odu spóźn ien ia się  le k a rza . Tym  r a ­
zem  liczym y n a  zw ycięstw o B udow la­
ny ch .

G w ard ia  Jaw or w yjeżdża do W ałb rzy ­
cha l sk rz y ż u je  sw e ręk aw ic e  z L ustrzan  
k a . T ym  razem  tru d n ie j będ z ie  w y ­
w ieźć p u n k ty  z W ałb rzycha . W Jaw o rze  
sp o tk a n ie  ty c h  d ru ży n  zakończy ło  się  
w ysok im  zw ycięstw em  G w ard ii w  stosun 
ku  12:4.

W  g ru p n e  d ru g ie j reze rw a  Zap łonu  
w y jeżd ża  do N ow ej R ud y . Z  W rocław ia

C zarn i w y jec h a li p o k o n an i w  s to sunku  
7:9. W N ow ej R udzie p ad n ie  p rzy p u sz­
czaln ie  ten sam  w y n ik , a le  na korzyść  
gospodarzy . G w ard ia  w rocław ska zdo­
by ła .p u n k ty  v.o. 16:0 z D ziew iarzem . W 
Ś w idn icy  odbędą się  d e rb y  loka lne . 
Z m ierzą  s ię  ó sem k i A tom u 1 P olonii. 
P ie rw sze  sp o tk an ie  ty c h  d rużyn  zakoń ­
czyło się zw ycięstw em  polon istów  w sto 
su n k u  11:6, co pow tó rzy  się p raw d o p o ­
dobn ie  w  sp o tk an iu  rew anżow ym . Z a­
leg łe  zaw ody P o d ch o rąża k  — Pocztow iec 
przełożone zosta ły  na dzień  6. 1., a re ­
w anż na 2. 2. (R)

Tcl. w łasny . — D elegacja  w ro ­
cław skiego Sam orządow ca złożyła 
w izytę G UKF i W ydz. Sport. OKZZ 
prosząc o in te rw en c ję  w  PZB  w 
sp raw ie- zaw ieszenia rep re zen tacy j­
nej „m uchy" — Żuraw skiego. W re ­
zu ltacie dzięki życzliwości i z ro ­
zum ieniu  czynników  m iarodajnych  
udało się doprow adzić do zeb ran ia  
zarządu  PZB , k tó ry  postanow ił od­
w iesić pięściarza w rocław skiego. 2 u  
raw sk i w ystąp i n a  pew no w niedziel 
nym  meczu o w ejście do ligi p rze­
ciw ko Zjednoczeniu.

S kład  W rocław ia w yglądać będzie 
następu jąco : Ż uraw ski, Sm aezyński, 
K urow ski II , W aluga, Miszczuk, 
D ering, H orboń  i C iećw ierz.

J e s t  to n a js iln ie jsza  ósem ka na  ja  
ką dziś stać  m istrza  naszego okręgu, 
bo s ta r t  K urow skiego I  nastąp ić  m o­
że najw cześn iej za d w a tygodnie.

\ a  tr e n in g u  w O stra w ie
S zko d a , że  czo łow e k lu b y  p o lsk ie  zbó j 

ko to w a ly  obóz tren in g o w y  d la  ho ­
k e is tó w , k tó r y  od b yw a  się  w  O straw ie. 
20-ma na  gw a łt zb ie ra n ym i sportow cam i 
p o lsk im i za ję li s ię  serd eczn ie  tren e rzy  
czescy  oraz czo łow i rep rezen ta n c i Cze­
chosłow acji.

N a s k u te k  n ieobecności dr. S la m y  i 
B ouska , k tó r z y  baio ią w  S zw a jca r ii tr e ­
n e re m  P o laków  zosta ł C etkow slcy .

W p o n ie d zia łek  g ra czy  n a szy ch  treno ­
w a ł z n a k o m ity  h o ke is ta  a m e ry k a ń sk i  
B ousson, ka p ita n  d r u ży n y  Racing  C lub  
d e  Parts, k tó r y  b aw i w  C zechosłow acji. 

«v * *

W ju b i le u s z o w y m  tu r n ie ju  K T H  grać 
będzie  o sta teczn ie  6 d ru ży n . Sparta  z  
P reszow a, Cracouia, W isła, L egia , Ł K S  
i K T H . R ozegrane zo staną  m ecze  i re­
w anże .

31 g rudn ia  w  K ra ko w ie  odb ęd zie  się  
m ecz  m ię d z y  Cracobią, k tó ra  je s t  m i­
s trze m  P o lsk i a  Ł K S . Po zaw odach  ty c h  
obie d r u ży n y  w y ja d ą  do K ry n ic y .

*  * *
P ierw szy  m ecz  h o k e jo w y  w e  W rocła­

w iu  odb ęd zie  s ię  2. s tyc zn ia  m ię d z y  
p r zy sz ły m  p rze c iw n ik ie m  L n u  W ał­
b rzy ch  w  w a lk a ch  lig o w ych  — B aildo­
n e m  K a tow ice  a d o sko n a ły m  zespo łem  
daw nego IK S , Sam orządow ca  W rocław .

Gwiazda Wr. — ŻKS Wr. 5:4
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Ż y czen ia
d la  sfSiiHu W r o c ła w ia

M iejska  R ada W F i PW  m ias ta  W ro­
cław ia z  okaz ji N ow ego R oku  sk łada  
w szystk im  organ izacjom  i k lubom  sp o r­
tow ym  naszego m ia s ta  se rdeczne  życze­
n ia  ow ocnej p ra c y  nad  rozw ojem  1 u - 
pow szechn ien iem  k u ltu ry  fizycznej.

W św ietlicy  ŻK S-u o d b y ły  s ię  to w a ­
rzy sk ie  z -w ody  p in g -pongow e pom iędzy 
m istrzam i d ru g ie j i trz ec ie j g ru p y . D ru ­
żyno G w iazdy  w y stąp iła  w  osłabionym  
sk ład z ie  n ie d o cen ia jąc  p rzec iw n ik a  I o- 
m a l n ie  w yszła p o k o n an a  z tego  s p o tk a ­
n ia . P rzy  s tan ie  m eczu  4:4 d e c y d u jącą  
g rę  w y g ra ł S tachel zw yciężając  F a jla . 
D oskona łą  fo rm a b ły sn ą ł n a  ty c h  z a ­
w od ach  O rm ian . J e ż e li te n  zaw odn ik  u - 
trzy m a się  n ad a l w  te j  k lasie , w różym y 
m u  je d n ą  z czołow ych lo k a t n a  D olnym  
Ś ląsku .

W yniki poszczegó lnych  se tów :
O rm ian  — K u k aw k a  2:0, S tachel — 

W ends 0:2, B rock i — F a ji 0:2, O rm ian  — 
W enda 2:0, S tachel —* F a ji 2:0, B ro ck i —

Zmama adresu
K orespondentom  działu spo rtow e­

go podajem y do wiadom ości, że re ­
d ak c ja  „Słow a Polskiego** została 
przen iesiona do w łasnego gm achu, 
k tó ry  m ieści się p rzy  ul. O ław skiej 
10-11.

T elefon  je s t te n  sam  co i po­
p rzednio  27-55.

K u k aw k a  :2, O rm ian  — F a ji 2:0, S ta ­
chel — K u k aw k a  2:1, B rock i — W enda 
0 :2 .

S ędziow ał E rlich  — słabo, (r)

Trenujemy w nowej sali
K ie ro w n ic tw o  s e k c j i  p ię śc ia rsk ie j Sa ­

m orządow ca  zaw iadam ia , źe  U zyskało  no  
w y  loka l tr en in g o w y  w  sali s zk o ły  n r  
35 p r zy  u l. R ooseue lta  n r  15. T ren ing i 
o d b yw a ją  s ię  w  p o n ie d zia łk i, śro d y  i 
p ią tk i  od godz. 17 do 19. Z e  w zg lędu  na  
w ażność  p rzyg o to w a n ia  d w óch  ó sem ek  
p rze w id z ia n yc h  do w a lk  p rzed lig o w ych , 
obecność na  tren ingach  kon ieczna .

Coraz więcej trenerów
P olsk i Z w iązek  P iłk i N ożnej o rg an i­

zu je  w  dn iach  od 24 s tyczn ia  do 19 lu ­
tego k u rs y  in s tru k to rsk ie  d la  tre n e ró w  
p iłk a rsk ic h  w  K atow icach .

Z D olnego Ś ląska  n a  k u rs  te n  zosta­
ło pow o łanych  5 in s tru k to ró w .

Są to : A nioł (Polonia), M okrzycki, S ta  
n iszew sk i (O dra W r.), P acz y ń sk i (B u­
d o w lan i W r.) i W o ź n ia k -„ A rtu r ‘ (ZM P 
O rzeł Ząbkow ice). (R)

Konkurs m t 
Pucharu Tałr«

Z ac h ę c a m y  n aszy ch  p las tyków  
d o  p racy

M in is te rstw o  K u ltu ry  i S ztuk i 1 G łów ­
n y  U rząd  K u ltu ry  F izycznej w  p o ro zu ­
m ien iu  z Z a rządem  G łów nym  Z w iązku 
P o lsk ich  A rty s tów  P las ty k ó w  ogłasza 
d la  członków  Z P A P  k o n k u rs  m ieszany  
na p la k a t sp o rto w y  o te m ac ie  zw iąza­
n y m  z n a rc ia rs tw em . P la k a t te n  p ro p a ­
gow ać m a m iędzynarodow e zaw ody n a r ­
c ia rsk ie  o „ P u c h a r  T a tr" , k tó re  odbędą 
się  w  Z akopanem , w  czasie od 23 lu ­
tego do 3 m a rca  1949 r . T e rm in  s k ła d a ­
n ia  p rac  up ływ a 15 styczn ia .

Za n a jlep sze  p ra c e  w yznaczono 3 n a ­
g ro d y : I  — 100.000 zł, I I  — 75.000 zł, I I I  —
50.000 zł. P race  nag ro d zo n e  s ta ją  się  w ła 
snośc ią  G U K F z p raw em  re p ro d u k c ji. 
Z aproszen i o trz y m a ją  za ud z ia ł w  k o n ­
k u rs ie , po złożeniu p rac , h o n o ra riu m  w 
su m ie  zł 20.000,

R ozstrzygn ięc ie  k o n k u rs u  n a s tą p i w  
dn iu  18 styczn ia  1849 r.

N IE  PO ŻY CZA JCIE KSIĄŻEK!
K siążki n iek tórych  p isarzy  A m e- 

ryląi Ł apińskiej kończą się  nast^ . 
pu jącym  w ezw aniem :

„C zytelniku! Jeżeli spodobała Ci 
się ta książka, nie pożyczaj je j n i­
kom u, gdyż wówczas za tę przy­
jem ność, k tó re j Ci dostarczyłem , 
płacisz m i krzyw dą, pozbaw iając 
m nie nabyw cy.

Pożyczając książkę, w yrządzasz 
w ie lką  szkodę m ate ria ln ą  autorow i, 
k tó ry  o trzym uje  honorarium  od 
każdego sprzedanego egzem plarza."

PRA SA  PO RN O G RA FII 
I  SZANTAŻU

P od opieką gen. Mac A rth u ra  
rozpow szechniły się w  Japon ii oso­
bliw e w ydaw nictw a. Są lo g a 2ely, 
k tó re  specjalizu ją  się w pub liko ­

w aniu  u tw orów  pornograficznych 
i w e wszelkiego rodzaju  szantażach. 
W m ieście N iigala w ydaw cy tak ie j 
gazety złożyli w  d ru k arn i a rty k u ł o 
w stydliw ie intym nych szczegółach 
życia pew nej bogatej kobiety  i po ­
siali odb itkę je j rodzinie z groźbą, 
że a rty k u ł ten opubliku ją , leżeli r.ie 
o trzym ają w  podanym  te rn im e  od­
pow iedniej sum y. W ten sposób „za 
robiło" to pismo 20 tysięcy jen.

P ism o „A sach!'1 donosi, że w 26 
p re fe k tu rach  Japonii w ydaje  się 528 
tak ich  gazet. (p)

K W IATY W R O LI ZEGARÓW
W odległych czasach, kiedy ludz­

kość n ie  znała jeszcze zegarów, róż 
ne przejaw y przyrody pozw alały na  
szym praszczurom  orientow ać się, 
jak a  je s t w  danej chwili pora dnia. 
Na podstaw ie dłuższych obserw acji 
ludzie przekonyw ali się, że wiele ro 
ślin posiada ciekaw e właściw ości, 
czyniące z nieb natura lne  zegary.

N a p rzyk ład  kw ia t pow oju  polne­
go o tw iera sw e kielichy p u n k tu a l­
nie o gedz.' 4-ej rano. M niej więcej 
w pól godziny polem  czynią to kw ia 
ty dzikiej róży. Pom iędzy godz. 5 
a 6 rano  budzą się różne gatunki 
ziół w łóknistych. O godz. 6-ej w ierz 
bów ka, około 7-ej zawilec. Między 
godz. 8 a 9-tą przetacznik 1 stokrot 
ki. Późno, bo o godz. 9 ej rozchyla 
p łatk i tulipan i roślina zw ana „ku- 
rzyślepiem ". D zbanuszki tysiącznika 
rozchylają się dopiero  o godz. 10-ej. 
O godz. 11-ej budzi się gęsie ziele.

Rów nież o określonej porze w iele 
kw iatów  stu la p łatk i do snu w go­
dzinach popołudniow ych. Ludzie zży 
ci z p rzy ro d ą  p o tra fią  bez pomocy 
zegarków  określić dokładnie godzi­
nę, w yłącznie n a  podstaw ie zdoby­
tych dośw iadczeń i bacznej obser­
w acji roślin.

W YJĄTKO W A
DŁUGOW IECZNOŚĆ

Sto trzydziesty  ósm y ra z  obcho­
dzi! kołchoźnik S afa r  R ussejn  .  Ogli 
ze w si M orul, re jonu  Szam chordskie 
go (A zerbejdżan) dzień sw ych u ro ­
dzin. Rodzina starego kołchoźnika o-

bejm uje  pięć pokoleń  i liczy 98 
członków — S afa r  m a 10-ciu synów 
i córek, 43 w nuków , 41 praw nuków , 
4 p rap raw nuków . Dzięki w ładzy r a ­
dzieckiej czw arte pokolenie rodziny 
S afara  otrzym ało w ykształcenie. 
W iększość praw nuków  jego u k o ń ­
czyło szkoły średn ie i wyższe. Sę­
dziwy kołchoźnik w ygląda rześko i 
cieszy s ;ę doskonałym  zdrowiem .

P o ż e g n a n ie
S ta r e g o  R o k u

Żegnam y dziś S ta ry  Rok.
Żyliśm y razem  przez 366 dni. 

P rzeżyliśm y chw ile jasne i ciemne. 
Lecz przyznać m usim y, że w  roku 
1948 — było już o w iele w ięcej
chw il jaśniejszych, niż w  la tach  u -  
bieglych. Zaw dzięczać to  należy  n a ­
szym... eflektrowniom, dzia ła jący m  
coraz spraw niej. P ierw szy dłuższy 
„defekt" w dostaw ie św ia tła  spodzie 
w any jest dopiero  o północy 31 g ru d  
nia, gdy po m iastach  i osiedlach 
dolnośląskich na zabaw ach  sylw e­
strow ych  zgaśnie św iatło na 12 se­
kund  i btcie zegara  obw ieści naro­
dziny Nowego Roku.

Żegnam y S tary  R ok — n a  trzeź­
wo; ze spokojem ; gdyż flaszki z 
w inem  k ra jow ym  nie o tw iera ją  się 
z buk iem , ja k  butelk i szam pana. Nie 
tęsknim y jednak  do czasów „szam ­
pańskich" — do hucznych zabaw.

W olimy, by baw iło  się skrom niej 
miliony ludzi, niż by zabaw a m iała 
być p rzyw ilejem  „elity". To jest 
w łaściw y sens czasów now ych. N a 
w ieczorach sylw estrow ych tego ro ­
ku będzie panow ał nastró j pogody 
i zadowolenia.

N ie byłeś złym, roku , k tó ry  m i­
jasz. Byłeś n aw et rok iem  W ŻO -ro- 
wym d la  W rocław ia i w zorcow ym  
dla Izby Rzem ieślniczej. Chociaż 
byłeś rokiem  przestępnym , n ie  by ­
łeś dla nas przestępczym . Dałeś no­
w e nadzieje w ielu ludziom , k tórzy  
dziś jaśniej p a trzą  w  przyszłość. J e ­
steśm y zbudow ani tw ym i osiągnię­
ciami. A dziś, gdy do p ra c y  s ta je  
nowy. „ tu rn u s"  365 dn i —  zaprasza­
my rok  1949 do szczerego w spółza­
w odnictw a z rok iem  1948. Niech w e 
w szystk ich  dziedzinach przekroczy 
norm y sw ego poprzednika. P ra w d a , 
roku  1948. że nte będziesz o tó za­
wistny? GROT.

Na rozdrożu życia
R a d y  dla

»Pary stu d en ck iej«  
.,M0»A 1 ZYCIE PRAKTYCZNE"
N r 1/85 W 203

NIKODEMĄ M
Po zd o b yc iu  k o m p r o m itu ją c y c h  K u n ic k ie g o  d o k u m e n tó w  N ik e - 

Qem D yziąa  w ra z  z e  s w y m  sekre ta rzem  K rze p ic k im  u d a je  s ię  do  
n a cze ln ika  u rzę d u  ś ledczego . N a d ko m isa rz  R e ich  pop iera  p la n y  
pa n a  p rezesa  i  w y su w a  s w ó j  p r o je k t  zm u szen ia  L eona K u n ic k ie g o  
$ 0  u d e c z k i  za  granicę.

— Chętnie zrobię wszystko, co będę mógł.
— To dla pana prezesa drobiazg, a dla mnie bar­

dzo ważna rzecz. Mianowicie od nowego roku ustępuje 
ze stanowiska zastępca głównego komendanta policji. 
Gdybym miał poparcie tak poważnej osobistości, jak 
pan prezes, mógłbym liczyć na pewno na nominację...

— A od kogo to zależy? — zapytał Nikodem.
— Od pana ministra spraw wewnętrznych.
— Jeżeii tak — rzekł Dyzma ■»- możesz pan być 

Spokojny. To mój przyjaciel.
— Serdeczne, serdeczne dzięki.
Eerwał się, by uścisnąć rękę Nikodema.
Następnie zaczęli omawiać szczegóły sprawy. Reich

l  Krzepickl r.ie zapomnieli o najmniejszym drobiazgu 
Ji Dyzma z podziwem słuchał, przyznając w duchu, że 
•ęam nie potrafiłby dać sobie rady.

Gdy wrócili do banku, czekał już tu Kunicki. Jego 
i^uchy, wyraz twarzy i oczu — wszystko zdradzało' wiel­

kie zaniepokojenie. Krzepicki w przejściu obrzucił go 
ironicznym spojrzeniem, lecz ten nawet nie zauważył 
jego. Podbiegł nerwowym krokiem na spotkanie Dyzmy 
i zaszeplenił:

— Przyjechał pan! Cieszę się bardzo. Przywiózł 
pan teczkę?

— Dzień dobry. Przywiozłem.
— Panie Nikodemie, doprawdy nie rozumiem, co 

to wszystko znaczy?
— Niby co?

— No z tą audiencją u ministra! Czerpak powie­
dział mi, że odłożona. Minister wcale nie wyjeżdża. Pa­
nie Nikodemie, on wcale nie miai zamiaru wyjechać. 
Co to ma znaczyć?

— Chodźmy do mego mieszkania — odparł czer­
wieniąc się Dyzma — tam panu wytłumaczę.

— Doprawdy, doprawdy nie rozumiem — szeplenił 
bez przerwy, drepcząc za Nikodemem.

— Niech Ignacy idzie sobie na miasto — rzekł Dy­
zma do służącego.

Gdy Ignacy wyszedł, zwrócił się do Kunickiego:
— Panie Kunicki... hm... Otóż pańska żona posta­

nowiła wziąć rozwód.
Co takiego? — poderwał się Kunicki.

— To, co pan słyszy. Rozwodzi się i wychodzi ża 
mnie.

Kunicki obrzucił Dyzmę złym wzrokiem.
— Ach tak... Może przyjechała z panem?
— Nie, została w Koborowie.
Stary zagryzł wargi:
— Kiedy moja żona powzięła to postanowienie? 

Przecież to niemożliwe! Nie tai nie wspominała! Może 
to chwilowy kaprys? Kaprys pod wpływem pańskiej 
intrygi...

— Jakiej tam intrygi... Po prostu zakochała się we 
mnie i ma dość starego dziada.

— Ale ten stary dziad — zasyczał Kunicki — ma 
miliony.

— Guzik ma, nie miliony. Miliony i Koborowo są 
własnością Niny.

— Na papierze, tylko na papierze, szanowny pa­
nie! Nie ma na co łakomić się.

— Albo i jest na co — filozoficznie odparł Dyzma.
— Niestety, przykro mi bardzo — zjadliwie roze­

śmiał się Kunicki — ale mam weksle żony, które o- 
piewają na taką sumę, że i  nawiązką pokrywają całą 
wartość majątku.

Nikodem wpakował ręce w kieszenie spodni i wy­
dął wargi:

— Co do weksli, panie Kunicki, to weksle rzeczy­
wiście były. Były, ale' spłynęły.

Kunicki zbladł śmiertelnie Trzęsąc się całym cia­
łem i z trudnością łapiąc oddech, zajęczał!

— Co? Co?... Jak to?
— Tak to.
— Skradłeś!? Skradłeś mi weksle!? Klucs, proszę 

zaraz oddać klucz od kasy.
— Klucza nie oddam.
— Ależ to rabunek! Złodziej, bandyta! Ja ciebia

do kryminału wsadzę. (dalszy ciąg Jutro)
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